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R O K  Ż A Ł O B N Y

W kroczyliśmy tedy w  rocznicę stu-

Slo lał temu sąsiedzi, bez najmniej­
szego praw a, bez względu na to, że 
jednego z nich Polska wyhodowała, d ru ­
giego ocaliła a od trzeciego osłaniały ją  
trakta ty , bez względu na słuszność 
w pojęciu jaknajprostszem, tudzież w po­
jęciu praw i obowiązków międzynaro­
dowych, uzupełnili rozszarpanie naszej 
ojczyzny, pozbawiając ją  niepodlego 
politycznego bytowania. Fakt ten n a­
stąpi] w  skutek zmowy trzech przeciwko 
jednemu, ilustrowanej podstępnemi kro­
kami, polegającemi na braniu wzglę­
dem Polski fałszywych zobowiązań, m a­
jących na celu podejście dobrej wiary 
przodków naszych, jakoteż na knowa­
niach, szczepiących i rozdmuchujących 
wichrzenia wewnętrzne w  łonie narodu 
w  momencie, kiedy on reorganizował 
swój społeczno-polityczny ustrój. W  hi- 
storji fakt ten, jedyny w  dziejach ludz­
kości. zapisany został pod nazw ą: zbro­
d n i — zbrodni politycznej, międzynaro­
dowej .

Pogrążył on naród w żałobie.
Żałoba odnosi się do tego, że, jak 

powiada poeta :
« N as szesnaście  m iljo n ó w  
N a trz y  w ile k ie  k rzyże  w b ito  
I  m ęczeń s tw em  cz te rec h  zg o n ó w  
N a ro d o w ą  p ie rś  p rzeszyto .))

Ojczyznę naszą, tę ojczyznę, której 
wyrazem jest « niepodległość politycz­

na », złożono w grobie i — przy grobie, na 
warcie, w obawie, ażeby się nie oLwo- 
rzył. stanęły trzy mocarstwa.

Ojczyzny nas pozbawiono, każąc 
jednym służyć Moskwie, drugim Pru- 

( s jm ,  trzecim Austrji i wydzierając nam 
z duszy miłość i przywiązanie do tej, 
k tóra praojcom naszym świeciła i nam 
świeci, i prawnukom  naszym świecić 
nie przestanie, jako gwiazda przewo­
dnia.

Grób jej stał się dla nas ołtarzem, na 
którym w ofierze kość nasze składamy.

Słuszną więc jest c.vssza żałoba, gdy 
nad grobem Polski wiek minął cały.

Ojcowie nasi usiłowali, usiłowaliśmy 
i my otworzyć go, wartę od niego od­
pędzając. Usiłowania te nie sprowadziły 
następstw pożądanych, nie mniej przeto 
to ważne sprowadziły następstwo, że 
każdy rzut, połączony czy nie z ofiar- 
nem krwi rozlaniem, ale dokonany 
w duchu protestu, nie dopuszczał prze­
dawnienia krzywdy.

Gdyby istniał jaki t rybunał,  przed 
którymby krzywdy tego rodzaju w yta­
czać można, z pewnością byśmy od 
drzwi jego nie odstępowali. W  braku 
takiego trybunału pozostaje historja: 
przed nią się świadczymy, że nie uzna­
jemy dzieła gwałtu, nie zrzekamy się 
ani jednego z praw naszych i nie za­
przestaniemy ich dochodzić tak długo, 
póki nam sprawiedliwość w t zupełności 
oddaną nie zostanie.

W iem y, że przyczyn upadku Polski 
nie tylko na zewnątrz, ale i wewnątrz 
szukać n a leży ; wiemy, że Polska od­
rodzona « musi być inną — choć będzie 
tą s a m ą » ; ale co ma być w  niej « in- 
nem », to nasza rzecz — to wobec krzyw ­
dy w  rachubę nie wchodzi tern bardziej, 
że. kiedy dziadowie nasi do naprawienia 
złego się wzięli, zacni sąsiedzi wysilali 
cały swój dowcip i wypróżniali swoje 
kasy na ten koniec, ażeby zle w  Polsce 
utrzymać. Nasi dziadowie l ib e r u m  veto

znieśli ; łaskawi sąsiedzi zbrojną ręką, 
przemocą je napowrót wprowadzili, 
wiedząc, że t trucizna , prowadząca 
Ojczyznę naszą do grobu. W je d n e m  się 
jednak omylili: przekonani byli, ze Pol­
ska w  grobie zemrze i że na nim, prze- 
dziergnięci w ,Moskali, w  Prusaków  i 
w A ustr jaków , Polacy korowody tanecz­
ne zawiodą.

« Dors, o m a P o logne  ! dors en p a i x  
dans  ton cercueil , et m o i  j e  d is  que  
e'est ton  berceaux.  »

W  tern się oni omylili i przez lat st.o 
pracowali usilnie nad tern, ażeby złudę 
swoją w rzeczywistość zmienić, zm u­
szając nas, Polaków, do uw ierzm ia, że 
poci kamieniem m ogilnym , którym oni 
Ojczyznę naszą przywalili, nie ma nic 
innego, tylko garść prochu.

Są, niestety, pomiędzy nami tacy, co 
w to uwierzyli. 0  uszy nasze obijają się 
wołania gromady, ugłaskanej przez za­
borców, brzmiące jak  następuje :

« Zrzeczmy się bytu politycznego, a 
poprzestańmy na pielęgnowaniu bytu 
narodowego ! »

istnieje, zogniskowana w stolicach 
zaborczych, szkoła, fałszująca na pod­
stawie tej formuły dzieje Polski i upra­
wiająca doktrynę polityczną, która uzna­
je  i ratyfikuje polityczny państwa pol­
skiego zanik.

Zaborcę swego dopięli — na szczęście, 
w  części tylko, w tej części, co im przecl 
stoma laty wrota do Polski otwierała. 
Szczupłą jest ona w stosunku do narodu, 
ale zasobną w  środki i ufną w  plecy, 
jakich jej zaborcę użyczają i z po za 
których peroruje narodowi : o « bezo­
w ocności. (?!) ofiar i «jałowości » (? !) 
manifestacyj patrjotycznych. O ! gdyby 
naród jej głosu słuchał — czyżby nie był 
dziś trzodą wiernopoddanych carskich, 
królewskich i cesarskich, moskiewskich 
i niemieckich, pozbawionych myśli i 
czucia? — czyżby się zdobyć zdołał na 
te manifestacje życia, któremi sięświad-
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czy na polach naukowem, literackiem i 
arlystycznem ? - -c z y ż b y  w  nim się ucho­
w a ła  ta iskra twórcza, co go przed wie­
kami, jako osobistość narodową odrębną, 
samoistną i charakterystyczną, w  ludz­
kości postawiła?..

« Zaniechajmy ofiar !... precz z m ani­
festacjami ! »

W ołanie takie z tej « części*, od tej 
garstk i, eo — jak się chwali —  « niczego 
nie zapomniała, a czegoś się nauczyła*, 
brzmiało i brzmi. I obecnie słyszeć się 
tlało, jak  skoro podniesioną została myśl 
a Roku żałoby*. Pod jej to adresem, lat 
tem u  sześćdziesiąt cztery, kiedy się jesz­
cze nad ziemią polską wałęsały dymy 
w ystrzałów  w walce o wolność i nie­
podległość, wystosowanem zoslało n a ­
stępujące wezwanie :

Tań c u jc ie ,  P o lk i ,  t e r a z  czas t a ń c o w a ć
Z b o h a te r a m i  O sz m ian y ,  W ar sz a w y .
Czego się s m u c ić  i czego ż a ł o w a ć ?
D z ię k u jm y  B ogu ,  że  m a m y  z ab aw y .

Dziś to samo wezwanie powtórzyć by 
można, za lej garstki bowiem spraw ą 
uchwała, przeprowadzona w  odniesieniu 
do u Roku żałoby *, wypadła z restryk­
cjami, nie odpowiadającemu powadze i 
uroczystości bolesnego dla nas wspom­
nienia. W ezw ano  naród do potęgowania 
środków, mających obronę narodowości 
na celu.

Narodowość polską bronią ofiary krwi 
rozlanej i męczarń doznanych, ofiary 
« ognia wonnego i rozbitej czary. * Bez 
nich by się narodowość nasza nie ostała ; 
one zaś niesione były wyraźnie i jawnie 
dla zamkniętej w  grobie idei wolności 
narodowej, nieodłącznej od niepodległo­
ści państwowej.

W o ln o śc i  niepodległość! Gdyby nam 
to hasło nie przewodniczyło, gdybyśmy 
w  imie jego nie ginęli na  polach bitew, 
na  szubienicach, po lochach więzien­
nych, po podziemiach kopalnianych, 
w  śniegach syberyjskich, gdybyśmy tyl­
ko na obronie narodowości poprzesta­
wali, to narodowość byśmy byli już od 
daw na zatracili. Na zatracenie jej wy- 
slarczał aż nadto posłuch rządom zabor­
czym, które miały i mają na nią sposób 
w  przetakch, jakiemi są ich szkoły i ich 
służby, służące do przesiewania Pola­
ków. Od lat stu sami jeno chyba kalecy 
przez teprzetaki przepuszczeni niez ostali. 
Czy by —  pytamy — wyszli z moskiew­
skich, pruskich i austrjackich szkół i 
uszewronowani w  moskiewskiej, p ru ­
skiej i austrjackiej służbie Polacy do 
polskości się poczuwali, gdyby im nie 
przyświecała krw ią ich ojców oblana i 
męczeństwem uświęcona Polski niepo­
dległej idea ? Tacy, którym nie przy­
świecała, wykierowali się na Bułhary- 
nów i Senkowskioh, na  H urków  i Or- 
żewskich ; z pośrodka tych, którym 
przyświecała, wykwitli Kościuszkowie, 
K ihńscy i Głowaccy, Konarscy i W i ­
śniewscy, Lelewele, Moohnaccy, Mickie- 
w ic z e , Słowaccy, Krasińscy, wyszły 
plejady bohaterów i męczenników, uczo­
nych, poetów, pisarzy, artystów, wpi- | 
jających się, wrytowujących w  dusze

i serca przesiewanych przez carsko- 
królewsko-cesarskie przetaki i nie dają­
cych poczuciu ich narodowemu w plewy 
się obrócić.

W  Roku żałobnym przeto nie sam ą 
jeno narodowość na ołtarzu, na którym 
się znicz polski pali, postawić należy i 
nie do jej tylko wzywać obrony. Sto lat 
temu niepodległość Ojczyźnie naszej 
w ydarto : — do tego faktu obrona i gro­
madzenie na nią środków stosować się 
w inny, m ając na widoku < o b r o n ę  
c z y n n ą * ,  obejmu jącą wszystko, co ku 
podniesieniu materjalnego, moralnego i 
umysłowego poziomu narodu służy i ku 
niepodległości politycznej prowadzi.

Śród tego wszystkiego góruje ins ty tu ­
cja S k a r b u  n a r o d o w e g o .

P am iętajm y o niej w  Roku żałobnym !

K O R R E S PO N D E N C J A
« W oln ego  P o lsk ieg o  S łow a  »

W arszawa, 16  grudnia 1894 .
Pośpieszam z zawiadomieniem was  o rze­

czy niebywałej  , która się zdarzyła dnia 
wczorajszego.

W  dniu wczorajszym R o s s ja —i my z nią 
—obchodziła imieniny nowego cara.  Wesz ło  
to już  w zwyczaj ,  że przed imieninami,  u ro ­
dzinami,  wstąpieniem na tron i tym podo-  
briemi uroczystościami,  zwanemi « dniami 
g a l o w e m i* ,  vulgo « galówkami  », policja 
«pozwala» mieszkańcom stolicy przyozda­
biać domy flagami i i luminować wieczorem.  
Moska'e zębami zg - sy ta jąna  sposób,  w jaki  
mieszkance z pozwolenia tego korzystają .  
Tym razem i przyozdobienie flagami i i lumi­
nacja wypadły nadspodziewanie świetnie.

Ten fakt zaznaczam i uprzedzam,  że w y ­
woła on komentarze,  które na swoje  koło 
nawracać  będą,  z j edn- j  st rony wyznawcy  
pojednania,  z drugiej  Moskale. P ie rws i  b ę ­
dą sławili  swoją  depuiacyjną do P e te r s b u r ­
ga w y p ra w ę ;  drudzy będą w  fakcie tym 
widzieli  dowód,  że Polacy o wszys tkiem 
zapomnień i wszystkiego się nau cz y l i ; nb. ,  
jedni  i drudzy będą świadomie kŁmal i ,  
świadcząc się uciechą,  która się zamani fe­
s towała rzeczywiście,  ale z powodu,  o k tó ­
rym wiedzą doskonale i Mo-kale i telimeń- 
skie zastępy.  Mikołaj II na swoje imieniny 
dał nam wiązanie : przyjął  dymis ję  Hurki .  
Wiadomość o tein wszys tkie  serca radością 
napełniła.  Że zaś przyszła ona wraz  z (( po ­
zwoleniem * zdobienia we flagi i i luminowa­
nia domów,  z pozwolenia na jaknajszer szą 
skorzystano skalę. Uciechy warszawskie j  
nie innym był i innym być nie mógł  powód.  
Hurk o  wyleciał.  Powtórzyło się to samo,  
co inialo miejsce,  gdy doszła wiadomość 
o śmierci Aleksandra III.  Gdyby wówczas  
aoozwolono* i luminować i flagi wywieszać ,  
W a r sz a w a  by się była okwieci ła i Ogniami 
bengalskiemi oświeciła.  Jak wówczas  w y ­
razy «car umarł*,  tak logo  grudnia wyrazy  
«Hurkę djablt  wzięlt» były wyrazami  p o ­
winszowania .

Djabli wzięli j e d n e g o , kolej teraz na 
Apuchtina,  Jankułja ,  Klejgielsa i całej zgrai 
czynowniczego śmiecia.  Z tą zgrają  me tak 
ła two,  j a k  się zdaje.  Do wymiecenia jej po­
trzeba Kilińskich,  których nam nie sproku-  
ruje M.kcłaj II. W r a c a j m y  j edn ak  do Hurki ,  
a raczej do dymisji  jego .  Udzieloną mu ona

została, z podwyższeniem stopnia i z podzię­
kowaniem za wie rną służbę,  na własne jego- 
— jak  oficjalne zawiadomienie głosi— żąda­
nie. Nie z tern żądaniem jeź Iził on do P e ­
t e rsburga i syna swego na dyrektora kan-  
celarji  j ene ra ł -guberna to r sk ie j  podał Nie 
spodziewał  się on, że do « własnego żąd a­
nia * przyjdzie.  Cóż go zmusiło?

Trzy dworach tego rodzaju co carskie,  
przy których wola panującego j e s t  prawem,  
k ierunek polityczny spoczywa całkowicie- 
w  ręku zauszników,  spółzawodnicząrych 
w parciu się do podnóżka tronu.  Spółza -  
wodniczenie ich jest. ciągiem,  meustającem,  
nie p rz- rywającem nur towania na jedno 
oka mgnienie,  kopaniem dołów jednych  pod 
drugimi.  Ci w  doły wpada ją ,  ci w gorę wy ­
łażą. Za dyrek tywę służy im t emperament  
carski ,  nadziany jego gustami,  przywidze­
niami,  kaprysami,  wierzeniami i przesąda­
mi.  W y t w a r z a  się ztąd tak zwane bogopo- 
czitanje. do osoby carskiej  zw r óc o ne . '« Car 
gn ie wny — umrzem:  rozwt selim cara*.  Car­
ską rt ełaską tknięci,  jedni  trują się, j ak 
Karitakuzew,  d rudzy nagłą śmiercią  padają,  
j ak Potapow,  lubo nie wszyscy  lównte  gorą­
co niełaskę do serca biorą. Wie lu  przyjmu­
je  ją filozoficznie, czekając na zmianę kon­
stelacji na dworze,  zmianę,  którą sprowadza 
intryga,  prosta,  zwyczajna intryga,  p r ow a­
dzona szczególnie przez kobiety.  Te są do 
sp r aw takich naj podatniej sze. Fre j l iny,  
damy dworskie  stają na czele st ronnictw,  
dobierających się s tosownie do widoków 
osobistych i wy ś róbowują  na wierzch  j e d ­
nych,  spychają drugich.  Każdy dostojnik 
zależy od stronnictwa przydworskjego,  c i e ­
szącego się łaską carską —  zależy od mego,  
musi  zatem w  ustawicznein z niem pozosta­
w ać  porozumieniu,  służyć mu, podchlebiać,  
przymilać się,  płacić wreszcie,  celem posia­
dania przy dworze pleców. Nie inaczej trzy­
mał się Hurko,  dzięki Murkowej,  która umia­
ła męża nas t ra jać i zna jdować drogi do 
zauszników carskich.  Za Aleksandra 111 zmian 
w  konstelacjach było nie wiele z powodu 
nieprzystępności  cara Nieboszczyk,  ży jący 
w u.-tawicznej obawie,  « niewolnik i ofiara 
—jak  go def iniują—własnego despo tyzmu*,  
przypuszczał  do siebie tylko zaufanych,  któ­
rych S'ę najmniej  obawiał .  Obawml się on 
wszystkich,  jednych więcej ,  d r u g c h  mniej ,  
najmniej  żony i dzieci, dla tego się niemi 
otaczał i bez nich się me ruszał.  Z jego śmie r­
cią konstelacja zmienić się musiała.  Zauszni­
kom M kołaja II Hurko stał się może obo­
ję tnym,  a może im zawadza.  Kto to o d g a ­
dnąć może. Dla zapewnienia  sobie pleców, 
nie zważa jąc  na chorobę,  dał się żonie do 
Pe te r sburga  wyciągnąć na to, aby się do­
wiedzieć,  że mu  nic już nie pozostaje innego, 
tylko o dymisję podać.  Dymisja bynajmniej  
w  intencji jego nie była,  pragnął  bowiem 
na s tanowisku umrzeć,  na s tanowisku wy-  
godnem,  na którem za niego wszystko robi­
ła żona,  on zaś tylko s i ę  wyzwie rza ł  na 
Po laków i w  p rawos ławie  dął. W  ten spo­
sób zasłaniał się w obec cara od knowań,  
mających na celu wysadzenie go z siodła.  
Kon ept soboru na Saskim placu należy do 
rodzaju sposobów,  jakiemi się zasługiwać 
starał .  W y ś ró b o w ał  j e  do najwyższego 
stopnia i, gdy się panowanie zmieni ł ,>, k o n ­
ceptów je mu ,  albo raczej jego  żonie zabra ­
kło. Uzyskał  jeno podziękowanie i rangę 
fe ldmarsza łka , zapewniającą mu  pogrzeb 
wspaniały.

Kto go zastąpi — nie wiadomo jeszcze.  
Pozosta jemy w stanie bezkrólewia.  W  s ta ­
nie tym ciekawie się zachowują tutejsi Mo­
skale,  dzierżyciele władzy w  kraju p rzywi-
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■ślańskim. Nie w ie d z ą  b iedacy,  na której  
nodze  stać .  Dzieje  s i ę  z nimi  to, co z psami  
gor iczemi ,  w p us zcz o ne mi  w  knieję na po lo ­
w a n i u .  P s o m  chodzi  o t rafienie na trop,  
k tó ry  w ę c h e m  pozna j ą ,  r ozbi ega ją  się w ięc  
po  lesie,  og onami  k iw a j ą  i nosami w ia t e r  
c h w y t a j ą .  Li t era ln i e to sarno czynią nasi  
na j s erdeczn i e j s i ,  o r j en tu j ąc  się w  n o w y m  
s t an ie  rzeczy i nie wiedząc ,  co na s t ąp i :  czy 
zmiana  pol i tyki ,  czy zmiana metody .  K w e -  
s t ja  ta j ak  była  n ie rozwiązaną p r zed  dymis j ą  
Hurk i ,  tak n ie rozwiązaną  j e s t  do tychczas  
po mimo ,  że ci panowie  u sp oka j a j ą  się po -  
t r o s / e ,  co się poli tyki tyczy.  Zmiany  w e  
wz g l ęd z i e  tym nic me zap owiada .  W e  w zg l ę ­
dzi e  tym mani fes t  ś l ubny  dost a teczne  da je  
skaz ów k i .  Chodzi  j e d n a k  o rzecz w a ż n ą :
0 me todę ,  czyli o so s ,  w  j a k i m  Po lacy  j e ­
dzeni  być  mają .  S o só w  g a t u n k ó w  tyle : 
o s t r e ,  k w a ś n e ,  k w a s k o w a t e ,  s ł ud kaw e ,  
s łodkie ,  etc.  O te chodzi  i ce lem zo r j e n to -  
w a n i a  się w  tej pol i tyce tutejs i  w y so cy  d y g ­
ni tarze wiet rzą ,  j a k  psy  gończe ,  u gan i a j ąc  
z  W a r s z a w y  do P e t e r sb u r ga  i z p o w ro t e m .  
J edn i ,  za zby t  wydatn io  na w i do ku  stojący,  
czynią  to j aw n i e ,  inni s ek re tn i e :  zn ika j ą  na 
dn i  ki lka,  z am yka j ąc  s w o je  d r zwi  niby to 
d la  cho roby lub dla j a k i e j ś  innej  p rzyczyny
1 p o j a w ia j ą  się zno w u ,  p ias tu j ąc  w  duszy  
t a j emn icę ,  k tór a  j e s t  t a j emn icą  i dla nich.  
I  om o niczem j eszcze  nie w iedzą .  Dla tego 
ws zys tk o  u na s  zw y k ły m  idzie t r ybem,  a l e— 
powiedz i eć  to pot r zeba  — bez  nac i skan ia  
sp r ężyn .  Czyn own ic y  są  c zynowrnkami ,  
d ie jat ie le  d  e j abel a ini ,  duszen i e  j e s t  d u s z e ­
niem,  tylko z lagodzonem coko lw iek .  Duszą  
z u śm iec hem ,  powiada j ąc :  «n iczaw os» .

X .  Y.  Z.

Z  L o ta r y n g ji , 1 2  g ru d n ia  1 8 9 4 .

Cie rpk ie  i s m u tn e  życ i e  dla P o l ak a  w y ­
gnańca  w  obecnej  chwi l i .  Nie raz,  w  inom-m- 
lach nadm ia ru  dol eg l iwośc i  w ła s neg o  p o ł o ­
żenia .  myś l ąc  o losie n ieszczęś l iwej  Polski ,  
p r z e j m u j e  zwą tp i en i e ,  rozpacz  i chęć p r z e ­
cięcia nitki  tej n ad e r  mizernej  egzyst enc j i ,  
g d y b y  dłoni  s amobójcze j  nie p o w s t r z y m y ­
w a ł a  wiara ,  rodzina i mi łość  Ojczyzny,  —  
w res zc i e  nadzie ja ,  że s tan  obecny ,  du szący  
l udzkość— a osob l iwie  spo ł ec zeń s two  nasze  
— zmieni ć  się mus i .  Ciężko nam w ś r ó d  n a ­
rodu ,  któ-ry j es zcze  przed n i e daw nem i  czasy 
by ł  nam b ra t em,  pr zy jac i e l em,  wspó łczu ł  
k r z y w d ę  nam wyrządzoną ,  cieszył ,  do daw a ł  
o tu c h y ,n a p a w a ł  nadzie ją ;  dz i ś—prz epomnia ł  
wszys tko ,  od w ra c a  się, s t roni  od nas,  w y ­
p ie ra  s ię nas ,  p r zym yka  oczy na wszys tk i e  
b ezp raw ia  dokon ane  i d o ko ny w an e  w  P o l ­
sce,  w y z u w a  się z wsze lk i ch  uczuć  sz lache t ­
nych ,  sp r awied l iw ośc i ,  del ikatności  naw e t ,  
—  i za to, że Polacy k r e w  za F ra nc j ę  przele­
wal i ,  nie tylko płaci  c zarną  n iewdzi ęcznośc i ą ,  
a le  do lewa go ryczy  do r an  na szych ,  ś c i s k a ­
j ą c  r ę k ę  na jw i ęk sz ego  w ro g a ,  p o k rz yw d z i -  
ciela P o l s k i ! — Ach,  F r a n c j o ,  z j a k i e m  s e r ­
cem czynisz  to 1 Czy nie wz d r yg as z  się,  
u j m u j ą c  tą r ękę ,  na której  tyle k r w i ,  k tó r ą  
przelała i p r ze l ewa ,  j a k  n i edawno  w  Krożach!  
k tó r a  tyle łez w y s i s k a  i tyle oiiar  ud us i ł a  
i du s i  c iągle  w o b j ę e i u  ba rb a r zy ńs tw a ,  c i e ­
mno t y ,  ws t ecznośc i !  Czy cię m e  wz ruszy ły  
j ę k i  z es ł ańców w  z imne  l ody  Sybe r j i ,  k t ó ­
ry ch  j e d y n ą  winą,  j e d y n e m  p rz e s t ę p s t w e m  
była  go rąca  m iłość O jczyzny  ! Czyż dla p r z y ­
podoban ia  s ię Hossj i  to, co u s i ebie  za n a j ­
św ię t s zy  obowiązek  uważasz ,  m ia ł abyś  za 
zb rodn i ę  poczy ty wa ć  Po lakom i t y m R o s s j a -  
nom ,  k tó r zy  r ząd  swó j  de spotyczny  za p o ­
twó r ,  za h a ń b ę  w iek u  u w a ż a j ą ?

Z j a k i e m  czo łem możesz  ska rżyć ,  u p o m i ­

nać  s ię o p o sz an ow an ie  p r a w ,  narodowośc i ,  
j ę z yk a ,  z w y c z a jó w  i rel igj i  w  u s t ąp ionych  
p ro w in c j a  'h N iemcom,  L o t a ryng j i  i Alzacj i ,  
k t ór e  da leko  ł ag o d n i e j s za ,  p ow śc i ąg l iw sza  
r ęka  dzier ży  od owe j .  k tór a  g w a ł t e m  ro ze ­
b r ane j  Pol sce z całą s i lą  bru t a lnośc i  cięży,  
mszczy,  r ozp rzęga ,  zaciera ,  miesza s ię w  ro­
dz inne  życie ,  ś ledzi ,  s zp i egu j e ,  s ł ow a  < O j ­
czyzna * « pat r j o tyz in  », wspo mni en i e ,  n a ­
w e t  łzę cichą boleści ,  s m u t k u  — zb rodni ą  
p i ę tnuj e  i w i ęz i eni em,  S yb e r j ą  kar ze ,  su - 
mieme- inyśl  k r ę p u j e , n a w e t  do t a j n ików 
se r ca  s i ęga,  umys ł  ka r ł owaci ,  zabi ja  m o r a l ­
nie na ciele i du szy?  O F ranc jo ,  n iegdyś  
gwiazd o  p r z ew odn iczą  uciśnionych ludów,  
j a k  upad ł a ś  w czci i s z acu nk u  !— z j a k ą  bo ­
leścią od wra ca j ą  się one  od  c iebie!  Zboczy­
ł aś  da leko  z d rog i  p ros t e j ,  szerokie j  w i e l ­
k iego pos ł ann i c twa  twego ,  p r a w d y , ro z s ąd ku ,  
p o w a g i— i k roczysz  k r ę t ą ś c i e żk ą  p r zewro tu ,  
s z a l eń - t w a  i zn i ew ag i ,  pędzona  żądzą o d ­
w e t u  odzyskan ia  Alzacj i  przy  pomocy  Hos ­
sj i ,  k tóra  przy p ie rwsze j  lepszej  — i sn a -  
dn ie j sze j  do u rzeczywi s tn i en i a  sk ry tych  j e j  
p l anó w — sposobnośc i ,  opuści  cię,  two je  
mi l j a rdy ,  tw o je  przymulania,  poniżenie  w  za­
pomnien i e  puści  i go r zk i e  w sp om n ie n i e  ci 
poz os t awi !  Późno,  mocno  ża łow ać  i w s t y ­
dzić s ę  będziesz .  Za mało znasz  Hoss j ę  
i k ry t e  je j  dyp lomac j i  drogi ,  byś  j e j  zaufać 
mog ła .  Zapyta j  się bezs t ronnej  h i s t or j i  N a ­
rodu  P o l s k i e go  i p i e rw s z eg o  c e s a r s tw a  tw e ­
go,  a do w ie s z  s ię z k im  masz  do czynienia .  
Na szkodę  ci s i ę  obrócą  te wszy s tk i e  n a d ­
ska k i wa n i a  tw o j e ,  p lamiące  twą  godność ,  
w ie lkość .  C z y n i e  szyderczo  b rzmią  w  u - t a c h  
twy ch  s ł ow a  : « p r aw o  cz łowieka ,  wolność ,  
r ó w n o ść  i b r a t e r s tw o  »— w o be c  bezp rawia ,  
n i e wo ln i c twa ,  gnębi en i a  s ł ab szego ,  k iedy  
ś c i ska sz  rękę  Ross j i .  g d y  pię tnu jesz  miane m 
«niewo ln i cy» wo lną  F r u oję i poniżasz  tytuł  
« w ielki ego  Na ro d u  » , b i j ąc  czołem przed  
t r onem ca rów!  Szydzisz ,  w y p ie r a s z  s ię w ie l ­
k iego dzieła p r zo dk ów  tw y ch  p i e rwsze j  r e ­
woluc j i ,  k t ó r ym  s ł aw ę  w ie lkość  —  n a w e t  
i s tn i enie  z awdzi ęcza sz .  Drwi sz  sobi e  z Mar- 
sy i j ank i ,  k tó r a  z ag rz ew a ła  dz i adów twych  
do .odpa rc i a  tych ho rd  napastn i czych ,  z w n u ­
kami  k tó rych  dzisiaj  b r a t a sz  się,  i u ch roni ł a  
cię od losu Polski .  J a kż e  śmieszną  j e s t e ś  
ś p i e w a j ąc  «Boże ch rań  cara» ,  modląc  się za 
c a ró w !  Czyż nie i r oniczną czynisz  o świa tę ,  
pos t ęp  i l udzkość  chyl ącego się X lX -g o  
w ie k u ,  k tó r e m u  r zekomo chcesz  p r zodować  
—jeśl i  fałsz, k ł ams two,  zb rodn i ę  podpi er a sz ,  
uzna j e sz ,  uwie lb i asz ,  jeś l i  up r a w n i a s z  si łę 
b ru t a lną  do poni ewie r an i a  n iewinnośc i  i d e p ­
tania sp r a wi ed l iw ośc i ?  W i ę c e j  r a c j o n a ln o ­
ści ,  s umien i a ,  p r awośc i ,  pamięc i  o su r owe j  
his tor i i ,  sądzi e po tomności .

W  zaś l epieniu schl ebiasz  ca rom,  dążącym 
do ca lkowi iego  w y na ro d ow ie n i a  i s p r a w o -  
s ł aw ien i a  Po lski  , k t ó r a  pomimo  wszelki ch  
w ys i ł kó w  w r o g a  zgn iecen ia  j e j ,  zata rc ia  
n aw e t  imieni a po lskiego,  żyje ,  r oz r as ta ,  po­
t ęgu j e  się,  idzie k rok  w  k rok  z pos t ępem 
cywi l i zowanego  świat a .  U wa ża sz  j ą  za «une 
chose negligeable», a ona j e s t  j es zcze  tą z a ­
porą ,  która  po w s t r z y m u je  ho rdy  mi l j onowe  
od zapanowan ia  nad E u ro pą .  T w ą  l e k k o ­
myślnośc i ą  uzbroi łaś  j e ,  da j ąc  mi l j a rd y ;  
po ma g as z  kuć ka jdany  dla innych  —  a i dla 
s iebie  z pewnośc ią .  Jeśl i  s ię nie upamię ta sz ,  
na g r od ą  będzie ci n iewo la  z t owarzyszącym 
p r zek l e ńs t we m w  potomne  wieki .  N a r e s z ­
cie — czyż s am a  R o ss j a  nie pową tp i ewa
0 szczerośc i  tylu d o w o d ó w ,  taki ch  w y n u ­
r zeń  wielkiej ,  nagłej  mi łości  twej  dla niej ,  
w i edząc ,  z j ak i e m se r cem w yzyska ł a ś  i z a ­
płaci łaś  ofiarę k rw i  i g ro s za  syi . ów Pol sk i ,  
tej na jwie rn i e j s ze j  p r zyj ac ió łki  w  szczęściu
1 n i eszczęściu?  Czyż R o s s j a ,  której  s ię

z przy j aźnią  na r zucasz ,  nie po my śh ,  że  nie 
możesz  posi adać  zalet ,  c echu j ących  rze te lną  
p rzyj aźń,  k i edyś  z taką ł a twośc ią ,  be z s e r -  
cowośei ą  opuści ł a  p r zy j ac ió łkę  da w n ą ,  z a ­
pomnia ł a  o rzadk i ch  i wielki ch  u s ł u ga ch  
P  'Iski i nie masz  od w ag i  ani s ł ó w k a  za nią 
p r ze m ó w ić !  O ł a tw ow ie r na  F ra n c j o  ! p rzy-  
milasz s ię Ros s j i  i ona  ci się odw dz i ęczy :  
da ł aś  i masz  j e s zcze  do dania  mi l j a rdy ;  ona 
ci się o d w z a j e m n i a  b ły sko tkami ,  tu i owdz i e  
skąpo r zuconami  o rde r ami ,  obiecanemi  d z w o ­
nami i t. d.  —  en a ttendan t k o n w e r t u j e  p o ­
życzkę na ciągl e mnie j s ze  p rocen t a ;  p r z y j ­
dzie  j e d n a k  czas,  że z a t r zyma  kapitał ,  j a ko  
luby upominek  soj uszu f r ancuzko -ros syj sk i e-  
go,  kw i tu j ąc  cię z resz ty.  Czysta  to ko in e -  

przyj aźni  chy t r ego  wi lka  z n a iw ną  owcą ,  
odeg ran a  bez w za j em ne j  szczerości ,  w  k tó ­
rej szczę śc i em wielkiein j e s zcze  dla o w cy  
będzie,  jeżeli w  zębach  w dc z yc h  tylko w e ł ­
nę pozos t awi .

O,  F r a nc jo !  chciej  poświęc i ć  ki lka chwi l  
T es t amen to wi  P io t r a  W i e l k i e g o ( l ) ,  Im p r o ­
wizac jom  Napo leona I-go,  p o d yk to w an ym  
na w ysp i e  S-tej  Heleny,  dz ie łu :  a Passe d 'un  
gra n d  peuple  przez  Leona P !ee» ,  m o w o m  
W i k t o r a  Hugo  i Karola  de  Mon ta lamber t  
w  izbie P a r ó w  1846 r. ,  a z pew nośc i ą  z as t a­
nowi sz  się i zwróc i sz  na d r o g ę  ci znaną,  
pe łną  chwa ły  i wie lkości ,  k t ó r ą  dz iadowie  
twoi  k r w i ą  tylu ol iar ,  po tem i zno j em z d o ­
byli,  a opuśc i sz  tę,  na której  cię ws tyd  i h a ń ­
ba czeka  i do zgu by  ciebie i innych  p ro w ad z i .

C.  K.

Z u r ic h , 1 8  g ru d n ia  1 8 9 4 .

Kolonja  polska  dość  l icznie z Zur i chu  i 
okol icy zeb ra ł a  się w  sobot ę,  d.  ł  g ru dn i a  
4894 r. ,  w  sali « B ay r i s che r  H of» ,  w p r a w ­
dzie nie tak l icznie  j ak  w i a t a c h  po p rzed ­
nich,  s t a rych  na szych  o s iwia łych w ia r u s ó w  
nie było.  za l edwo  5ciu e m i g ra n t ó w  przybyło .  
Obecną  była  tylko młodzież różnego  s t anu  i 
ki l ka  s t uden tek .

Zg roma dz en i  wybr a l i  na p r z e w o dn ic zą ce ­
go ob.  T.  E i s enbe iha ,  cz łonka za r z ądu  T o ­
w a r z y s t w a  po l sk iego .  Ob.  T.  E. podz i ęko ­
wa ł  obecnym za zaufani e i zaga i ł  pos i edzenie  
m o w ą ,  w  której  w y ka z a ł  p r zeb i eg  i sku tk i  
pow s t an i a  l i s t o p a d o w e g o ; z akończył  zaś  
s w e  p r zem ówi en i e  na s t ępu jące in i  s ł o w y :  
« T e n  s ze r eg  wa lk  i poświęceń ,  j ak i e  po­
da j e  od s tu  lat  nasza  his tor j a ,  niechaj  n a m  
p rzypomni  o n i e wycze rpane j  n igdy  miłości  
O jczyzny.  Głości e wszędz ie ,  gdz i e  tylko 
zajdziecie ,  mi łość Ojczyzny  ; mi łość  w sz ys t ­
k iego  co nasze ,  co polskie,  bo ta mi łość 
s t aw ia  zapo rę  rozpaczy,  budzi  gw iaz dę  n a ­
dziei  w  lepszą p rzysz łość!  Ona p r z e c h o ­
w u j e  w  nas  n iez łomną w i a r ę  w  Ojczyzny 
z m a r tw y c h w s t a n i e !  Ona przeżył a k lę sk i  i 
s t ra ty  i na obczyźni e na m  w y g n a ń c o m  j e s t  
podpo rą  ! Ona j e s t  s ł ońcem,  k tó r ego  p r o ­
mieni e  błyszczą  s ł o wam i .  Ta  wie lka  i po ­
tężna n i egdyś  Po l s ka  j es zcze  nie zg inęł a ! 
Miłość Ojczyzny  zachow u jc i e  w  ser cach 
wa szy ch ,  bo to

N ie pusty  frazes, nie szkielet tru p i, 
kecz skarb , jak iego  za grosz nie kupi.
A choć o skarb ten daw no się kuszą,
Nie w ydrą  nam go, chyba aż z duszą!...

Nie możemy  bu do w ać  dla siebie,  b ud u j m y  
dla przyszłych pokoleń,  ale b u d u jm y  w y ­
t rwa le ,  aby  E u ro p a  i św ia t  cały wiedział  
ż e śmy  jeszcze  nie zginęl i .  N i ezapomm ajmy  
że śmy  Pol akami ,  g ło śmy  to każdem u  i

(1) Dziennik Le R ipublicain de VEst N r. 1490, za­
m ieścił te s tam en t P iotra W ielk iego p. t . : tesla-
m ent a m id ite r». Może się pow oli Francuzi opam ig- 
tyw ać zaczynają (p. R .j.
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wszędzi e ,  j a w n ie  i dumnie .  B ądź my  n i eska-  
ziteln'  w o be c  O jczyzny !  W t e n c z a s  n a d e j ­
dzie k r e s  naszych  wyczek iwa l i ,  w t enc zas  
nasz  orzeł  biały po t a r ga  ka jd an y  i z e rw ie  
się do lo tu ;  w t enc as  z aświ ta  nam z n o w u  
j u t r z en k a  wolnośc i  i s w o b od y ,  i godz ina  
sp r a w i e d l i w o śc i  w yb i j e  dla wszys tk i ch  uci ­
śnionych ,  a kto w  to w ie r zy ,  mech  ze mną  
zaw o ła :  Niech  ży j e  Po lska  ! » Zg romadzen i e  
hucznemi  wyna g ro dz i ł o  m ów cę  ok l a skami .

W e d ł u g  p r o g r a m u ,  na s t ąmł  śp i ew  c h ó ­
r a lny  « Bracia ,  Roczn i ca ) ) ;  R om an s  F u n k a ,  
na 1'ortepianie, odeg ran y  przez  ob.  S z w a rc a ;  
p r z em ó wi e n i e  ob. Per l ą ,  k tó r y  j ę d rn i e  lecz 
z po w ag ą  p r zeds t aw i ł  zg ro m ad zo n y m  niecne  
czyny ca ró w ,  szczególnie  A l eksand ra  III ; 
śp>ew chor .  « Boże coś Po l skę  » ; p rzemó  • 
w ien i e  po n i e miecku  ob.  S zy m a n o w sk i e g o  ; 
śp i ew  cho r .  « Z d y m e m  p o ż a r ó w * ;  di-kla- 
ma c j a  ob.  Pa rk i e tne go  « Stefan Czarniecki  »; 
p r z em ó wi e n i e  ob.  G i o n k o w s k m g o , (syn 
s y b i r a k a ,  u rodzony  na Syber j i ) ,  mówił  
w  j ę z y k u  ro s sy j sk im ,  pod a j ą c  różne  w a ­
runki  k tó r eby  należało w p r o w a d ź  ć dla o d ­
zyskani a  n iepodl egłośc i  Polski .  Na z a k o ń ­
czenie  p r zemówi ł  ob.  S iko rsk i ,  p rezes  t owa­
r z ys tw a  robotniczego «Ziroda », p r ze ds t awi ł  
zg r om ad zo ny m  los n ieszczę ś l iwych  braci  
naszych  w  Galicj i ,  j a ko  no w o  p rze ś l ado ­
wanych  i a r e sz tow any ch .

Po ostatniein p r ze m ówi en i u  ob.  S iko r ­
ski ego,  p r z ew odn iczący  ob.  T.  E. p r o p o ­
nu j e  zg ro m a dz o ny m  u rządzen i e  kol lekty na 
k o r zy ść  p r ze ś l ad ow an y ch  w  Galicj i  i p. X .  
raczył a  się z a j ąć  tą kolektą .  Zeb raną  zos tała  
s u m a  w  ilości fr. 16 c. 75, k tói a  odes ł aną  
zos t ała  za p oś r edn i c t w em  ob .  T.  E .  o b y w a ­
t elowi  Le o no wi  Mis iolkowi  w  Krakowie .

J e szcze  raz dek l a ma c j a  ob.  P a rk i e tn eg o  
« C z a r n y  S z a l i  i inne  śp i e w y  n a r o d o w e  
zakończy ły  tę każ d em u  Po l ako wi  pamię tną  
roczni cę .  — Około północy w  na j l epszej  
h a rm o n j i  r ozeszl i śmy się do do m u .

J .  L .  em igran t .

D r ice f ie l l  B a r ry  Co Mo. (1), 
d. 6  grudn ia  1 8 9 4 .

. Szan .  i ł a s kaw y  Pan i e  Re dak to r ze  !
B ę d ą c  je s zcze  w  s t a r ym  k ra ju  a potem 

w e  W ło s z e c h ,  c zy tyw a łe m za w sze  Pańsk i e  
p ismo  W .  P .  S ło w o  i Głos p o lsk i  z Pa ryża ,  
k tó r e  mi nadse ł a ł  ł a ska wie  J W .  P.  W ł a d y ­
s ł aw  h r .  Kulczycki  z Rz ym u ,  i b ardzo  a 
ba rdzo  roz koszowa łem s ę teini p ismami ,  
tak j ęd r n i e ,  mężni e  i po pa t r j o tycku  pisa-  
nemi .  Te raz  zaś k iedy los mię rzuci ł  nu 
n i ezmie rne  pus tyn ie  Amery kań sk i e ,  z a t ę s ­
kn i ł em za temi  p ismami  i chc ia łbym je i t u ­
taj c zy ty wać  i pa ra f i anom swo im d a w a ć  do 
czytania ,  — aby  przez  to r oz budzać  uśp iony 
pa t r j o tyzm polski  na A me rykańsk i e j  ziemi.  
P r z e to  up ra szam Sz. P .  R ed ak to r a ,  aby  był 
ł a s k aw  p rzyse ł ać  mi da. ma  s w e  pismo,  
g dy ż  j a  j e s t e m  proboszczem na na juboższe j  
parąf i i ,  gdzi e  na jubożs i  emig ranc i  tu się 
osiedli li  w  ilości 69 familii i t r udn ią  się 
ka r c z ow an ie m  dz i ewiczych  l a sów  i u p r a w ą  
roli,  lecz ta r obot a wca l e  im się me  opł  ca, 
tuk żo i oni w  na jok ropn i e j s ze j  ży ją  n ę i z y ,  
a i j a  z nimi,  gdyż  tu w  Ameryc e  s aun  p a ­
raf ianie u t r z y m u j ą  sobi e  ks i ędza ,  a sko ro  
oni n i ema ją  to i mn ie  udziel ić  n a w e t  dz i e ­
s ięciny nie mogą,  ży j emy  w ięc  w  ostatniej  
b i edzi e ;  a co na jgo r sza ,  że nic możemy

(I )  Zam ieszczam y w  całości l i s t  Czcigodnego P r o ­
boszcza z Bricefield raz  d la  tego ,  że da je  on  obraz  
do l i  w y c h o d ź c ó w  p o lsk ich  w  S ta n a c h  Z jednoczonych ,  
p racu jący ch  p rzy  ro li ,  p o w t ó r e  w  te in  p rz e św ia d c ze ­
n iu ,  że ś ród  czy t e ln ik ó w  naszych  z n a jd ą  się tacy ,  k t ó ­
ry c h  z a in te re s u je  u b o g i  p a ra f ia  p o ls k a  (p.’ R.)

opłacić  d ł u g ó w  j a k i e  z ac i ągn ię te  by ły  na 
b u d o w ę  kośc ió łka  i p lebanki .  Bla t ego też 
umyś l i ł em sob>e udać  s ię z p rośbą  do Jaska 
w eg o  i Sz.  P.  Re dak to r a  aby był  ł a s k a w  
kilka s ł ó w  nap is ać  w  s w o im  czasop i śmie ,  
aby  kolonj a polska  w  Pa ryż u  nad nami  się 
z l i towała,  zebra ł a  jaką sk ł a dkę  dob row o lną  
i nam przysł a ł a  na op łaceni e  d łu g ó w  p a r a ­
fialnych,  k tó rych m a m y  do 1000 do l a r ów  
P rzy t em mo ż eb y  polskie  paryżank i  z a j ę ły  
się robot ą wsze lk i ch  a pa ra tó w  kości elnych,  
k tórych nam tak bardzo b raku j e ,  a kup ić  
ich n iema za co,  gdyż  są bardzo  d rog i e  i 
z n ikąd ich dos t ać  nie możem y ,  chyba  od 
ł a s k a w y c h  R o d a k ó w  d ob rod z i e jó w  z E u r o ­
py.  A w ięc  w y c i ą ga m y  b łaga lne  d łoni e do 
W a s  Szan.  Rodacy ,  raczcie  p o ra t o w ać  tę 
b i edną  św ieżą  o sadę  po ' ską  w  Bricefield 
B a r r y  Go. Mo. na E d w a r d o w i e  a P an  Bóg 
W a m  za to s t ok rotn i e  w yn ad g ro d z i .

Pe łen  d ob r yc h  nadziei ,  ten list do Sz.  P.  
R e d a k to r a  wy-e l a in ,  spo dz i e wa j ąc  się iż 
r aczy p r z ys t ać  na me  p ro śby  i zarządzi  
ko l l eklę  na naszą  b iedną  paraf ię  a sko ro  
o t r zym am y  wspa rc i e ,  będz i emy  wdzięczni  
do śmierc i .  J a  j o ż  j e s t em  s t a ry ,  s c h o r o w a n y  
i kal eka ,  po t r zeb u j ę  w iększe j  w yg ody ,  a 
t ym czasem j e s t e m  tak b iedny,  iż n a w e t  nie 
mo g ę  sobi e ch łopaka  do us ług i  t r zymać .  —  
Może więc  Sz Rodacy  z P a ry ż a  za jmą  się 
nami  i p r zy jdą  nam z pomocą .

Nie zapomina j c i e  Szanown i  i kochan i  
Ro dac y  o nas  b iedakach tu ł aczach na obcej  
ziemi,  a  sko ro  nas  z os t atni ej  w y p r o w a d z i ­
cie nędzy,  P an  B ó g  w as  s okru tn i e  w s p o ­
może.  J a  zaś  s t a ry  i sp r a c o w a n y  kapł an  
mi s s jona rz  będę  s ię modl i ł  do Boga  o p o ­
myś lność  na św iec i e  —  a o życie  w ieczne  
w  przyszłości .

Po se ł a j ą e  W a m  Szan ow n i  Rodacy  s e r ­
deczne  pozdrowteh'Tte, prosimy'  o Spełnienie 
na s zyc h  poko rnych  próśb.

Uniżony s ł u ga  Ks.  R .  R.
Adre s  mój  laki".

Rev.  E d w a r d  R.  Re jner t ,  R ec to r  of  Pol i sh  
Church .  Bricefield B a r r y  Go. Mo. 

P r z e s y ł kę  zaś  należy ad re s ow ać  na A d a m ’s 
E xp re s s  P i e r c e - C i t y  Mo.,  L a v r e o c e . — 
Uni ted  S ta t e s  of  Nor th  Amer i ca .

P l t m U D  P O L I T Y C Z N I

Doczekały się W ęgry  nareszcie obie­
cywanej i odkładanej na później sankcji 
praw kościelnych. Król ociągał się z nią 
— czemu ? — z lego by się wytłumaczyć 
nie umiał, chyba bowiem dla tego, aże­
by dać czas do wzmocnienia się stron­
nictwu katolickiemu, celem utrzymywa­
nia umysłów we wzburzeniu nawet i po 
sankcji. To też stronnictwo to skorzy­
s ta ło : zajęło pozycję według programu, 
który sobie nakreśliło a który liberali­
zmowi na Węgrzech rokuje twarde do 
rozbijania sęki. Pomiędzy sękami temi 
jest jeden, zasługujący na uznanie. Stron­
nictwo katolickie do programu swe­
go wkluczylo: równouprawnienie naro­
dowe , przeciwko któremu liberalizm 
węgierski okoniem stawał. Jeżeli je ono 
przeprowadzi, w takim razie będzie cze­
go Węgrom powinszować. Obok równo­
uprawnienia kościelnego równoupra­
wnienie narodowe uczyniłoby z Węgier 
krainę mało że nie taką, jak Szwajcarja

i przygotowało materjał federacyjny. 
Druga Szwajcarja jest Europie bardzo 
potrzebną. Powinszowalibyśmy W ę ­
grom szczerze, gdyby się na ten krok 
sprawiedliwości zdobyły. Tymczasem 
uzyskały równouprawnienie kościelne. 
Dobre i to — na tymczasem. Zanotować 
należy, że dr. Wekerle, co je z niemałym 
trudem przeprowadził, musiał się, po 
tryumfie, wraz z gabinetem na którego 
czele stał, do dymisji podać. Należy to 
do zakulisowych tajemnic. Pan Wekerle 
cesarzowi, który prawo sankcjonować 
obiecywał, ale obielnicy dotrzymać nie 
chciał, rękę do podpisu sforsował. Po la- 
kim czynie—czyż mógł w państwie «kon- 
stytucyjnem», posiadając zaufanie izby, 
ale straciwszy łaskę monarchy, na sta­
nowisku przewodnika gabinetu pozostać? 
Upadek jednak dra Wekerle obrócić się 
może na dobre, jeżeli nowry niesformo- 
wany jeszcze gabinet okaże się mniej za­
wziętym w dokuczaniu narodowościom 
niemadziarskim i przygotuje przez to 
grunt do międzynarodowośoiowego po­
rozumienia się na gruncie węgierskim.

Dwa parlamenty jak skoro się zebrały, 
wnet odroczone zostały. Los ten spotkał 
parlamenty w Rzymie i w Berlinie dla 
przyczyn niby rozmaitych, w rzeczy zaś 
samej jednakich w tym względzie, że 
tak tu jak tam rządy tego chwyciły się 
sposobu, celem zamaskowania doznanej 
ze strony izb porażki.

W  Rzymie, niby szydło z worka, wy­
lazło p im im ino , niby zakończone pro­
cesem i wskazaniem dyrektorów Banku 
rzymskiego (Banco romana), nie zakoń­
czone jednak, pozostała bowiem sprawa 
o usunięte w czasie dochodzenia sądowe­
go dokumenty. Dokumenty le, kompro­
mitujące wysoko postawione osobi-tości, 
między innetni prezydenta gabinetu, 
pana Urispi, szczególnie zaś jego małżon­
kę, poruszały i niepokoiły opinję publicz­
ną. P. Giolitti, były prezydent gabinetu, 
przechowywał je. Opinja publiczna dłu­
go napróżno domagała się wyjawienia 
zawartych w nich tajemnic, nareszcie 
p. G. uczynił jej zadość, składając 
w parlamencie pliki z listami i rachun­
kami. Wywołało to na ławach parlamen­
tarnych wrzenie, wobec którego okazała 
się potrzeba : albo gabinetowi do dymisji 
się podać, albo parlament rozwiązać i wy­
bory nowe zarządzić, albo posiedzenie 
izby odroczyć. Rząd chwycił się środka 
tego ostatniego, licząc na t o , że się 
w czasie feryj świątecznych umysły 
uspokoją i dla sprawy skandalicznej zo­
bojętnieją o tyle, że rząd w izbie zacho­
wa większość, z którą sobie radę da jako 
tako, gdy wytoczą się na stół drażliwe 
finansowe sprawy.

W  Berlinie rząd inną droga do tego 
samego doszedł rezultatu. Tam wiatr 
się odmienił i chorągiewkę cesarską 
w inną, wręcz przeciwną zwrócił stro­
nę. Wilhelm II debiutował w charakte­
rze monarchy-socjalisty, troszczącego się 
szczególnie o dolę robotników. W  tym 
celu zwołał był z Europy całej zjazd po­
wag ekonomicznych. Ale mu się to wi-
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docznie znudziło, jak p rze lo , gdy na 
socjalizm chorował, odprawił był Bis- 
m arka, tak, gdy zachorował na antyso- 
c ja l izm , odprawił Caprivi’ego i kazał 
wnieść w  parlamencie projekt do p ra ­
w a ,  mającego na celu ochełznanie so­
cjalizmu. YY takim rzeczy stanie na­
stąpiło otwarcie parlamentu w  nowym 
gmachu przez nowego prezydenta izby 
i ten powitał przedstawicieli narodu nie­
mieckiego mówką odpowiednią, w  k tó ­
rej przy końcu wezwał obecnych do 
w stania i wydania okrzyku a/ioc/i!» na 
cześć cesarza. W stali  wszyscy i k rzyk­
nęli, z wyjątkiem kilku socjalistów. Jest 
ich w izbie więcej; inni jednak poszli za 
większością, która, gdyby miała była 
pod ręką kamienie, z pewnością byłaby 
ukamienowała panów Bebla, Liebknech- 
ta, S iń fera  i paru  jeszcze zuchwalców. 
Ponieważ kamieni brakło, skończyło się 
więc na w rz a w ie ; oburzenie następnie 
ostygło i, kiedy w  parę dni później pro­
kurator zażądał od parlamentu wydania 
m u winowajcy, p. Singera, który moty­
w ow ał znalezienie się tych, co « hoch! >> 
nie krzyczeli, parlament odmówił. W  cza­
sie wniesienia p raw a przeciwko socja­
listom, izba znalazła się w niekomplecie. 
Symptomata te zwiastują pomiędzy par­
lamentem a rządem nieporozumienia, 
które, jak  niektórzy przewidują, skoń­
czyć się mogą badź rozwiązaniem izby, 
bądź też takiem konstytucji przez cesa­
rza do spółki z radą związkową zmody­
fikowaniem , że p a r la m e n t , bardziej 
jcszczemiż t ;  m a miejsce obecnie, sianie 
się ciałem od władzy cesarskiej zależnem. 
Niecierpliwie on musi monarchę, m ają­
cego na głowie zajęcia takie ważne, jak: 
wędrówki, po low ania, r e w je , pisanie 
hymnów i dobieranie do nich muzyki.
Z racji muzyki « Hymnu do Aegira », 
dziennik jeden, co się nie pochlebnie
0 niej odezwał, powołany został przed 
kratki sądowe pod zarzutem obrazy ma­
jestatu.

W  koncercie skandalów rzymskich
1 berlińskich bierze udział i Francja na 
instrum entach jednak nieparlam entar­
nych. Bw a procesy, jeden prasowy, d ru ­
gi wojskowy, wykazały funkcję, jaką 
pełnią dziennikarstwo i ambasady. Dzien­
niki sprzedają usługi swoje. Ambasady 
służą za biura wywiadowcze, trudniące 
się szpiegostwem. Urzędnicy, zwani 
attaches m ilita ir e s , specjalnie są prze­
znaczeni nakorrum powanie wojskowych, 
mających sobie powierzone ważniejsze 
czynności, celem wydostawania za ich 
pośrednictwem tajemnic, tyczących się 
działalności obronnej i zaczepnej. P ro ­
cesy te świadczą, jak  we Francji nizko 
upadły cześc dziennikarska i cześc dla 
sztandaru. Gdyby dobrze poszukać, po­
wody tego upadku znalazły by się nie­
zawodnie w  przyjaźni z Kossją. « Kto 
z kim przestaje, takim się sam s ta je ». 
Bezkarnie niesposób przyjaźnić się z pań­
stwem, które serwilizm prasy doprowa­
dziło u siebie do nec p lu s  u ltra  a na 
polu działalności politycznej, zewnętrz- 
nej i w ew nętrznej, posługuje się wyłącz­

nie metodą prowokacyjnych i szpiegow­
skich knowań. O Francjo! wlazłaś ty po 
uszy w najobrzydliwsze bioto.

Dzienniki rozprawiają o klejącem się 
jakoby nowem trójprzymierzu pomiędzy 
Rossją, Francją a Anglją. Jest to, jak  
dotąd, przypuszczenie, oparte na nastę- 
pującem zdarzeniu. Kiedy Aleksander III 
skonał, Mikołaj, będący obecnie Mikoła­
jem I t ,  wyszedł z komnaty ojcowskiej, 
spotka! księcia W alii  (następcę tronu 
angielskiego) i ten najpierwszy przemó­
wił do niego: «nutjesle n. To mu się tak 
podobało, że w uniesieniu radości rzucił 
się księciu wallijskiemu na szyję, zape­
wniając go, że póki on (Mikołaj) żyje, 
poty żadnych pomiędzy Rossją a Anglją 
nieporozumień nie będzie. Wiadomo, co 
podobne zapewnienia znaczą. To też a n ­
gielskie pisma, które zrazu naserjo  przy­
jaźń z Rossją brały, poczęły w  Czasach 
ostatnich z wielkiem o przyjaźni owej 
odzywać się powątpiewaniem.

Z południowej Słowiańszczyzny nie 
wiele jest do zanotowania w przeglądzie 
politycznym. W  Bólgarji zmiana m ini­
sterstwa ; w Serbji proces polityczny 
o zbrodnię s t a n u , o zamiar złożenia 
z tronu dynastji panującej i powołania 
Karagieorgiewiczów. Ludowi na półwy­
spie Bałkańskim byłoby bez porównania 
l^ej, gdyby jaki kataklizm zmiótł z obli­
cza ziemi wszystkie zagnieżdżone tam 
dynastje !

Ojciec święty przedsięwziął połączyć 
pod .jednem pasterstwem .(naturalnie 
rzym.-kiem) kościoły katolicki, prote­
stancki i wschodni. Nie pytamy, czy mu 
się to uda, pewni bowiem jesteśmy, że 
jego na tej drodze zabiegi na nic się nie 
zdadzą. Jego świątobliwość nie wie chy­
ba o tern, że jak  on jest papieżem w Rzy­
mie, tak samo car moskiewski jest pa­
pieżem w Petersburgu, papieżem bardzo 
poważnym, bo dzierżącym w ręku w ła­
dzę doczesną, rozciągającą się na sto 
z górą miljonów poddanych.

Słowko jeszcze o tym papieżu, który 
obecnie pod imieniem Mikołaja I I  w y­
stępuje. Czemu on Finlandji szanowanie 
konstytucji jej w  manifeście poręczył? 
Kwestja ta, która się dziwną nieco wobec 
aleksandrowskich prześladowań wyda­
wała, wyjaśniła się. Finlandczycy przy­
sięgi na wierność odmówili, póki im ich 
konstytucja nie będzie poręczoną i posta­
wili ten warunek  tak ostro, że miody 
car, dla uniknienia w pierwszej pano­
w ania swego dobie skandalu, zadość im 
uczynił. Dodać winniśmy, że i Aleksan­
der I I I  Finlandji szanowanie konstytucji 
jej w  manifeście poręczył.

Na miejsce Hurki generał-gubernato- 
rem i wodzem sil zbrojnych zamianowa­
ny został dotychczasowy ambasador ros- 
syjski przy dworze berlińskim, Paweł 
hr. Szuwałów.

-----

GŁOS Z KRAJU

PROCES KROŻAŃSKI W  W IL N IE
(C iąg  dalszy).

Wilno d n ia  10 p a ź d z i e r n i k a .  — Z b r o d n i a  
w  K r o ż a c h  d o k o n a n a ,  s t a ł a  s  ę  j u ż  g ł o ś n ą  
w  E u r o p i e  —  w i e m y  t uta j  o tern i w i e d z ą  
Mo sk a l  -. T o  t eż  t r z e b a  w i d z i e ć  i ch  z i r y t o ­
w a n e  f i z j o g n o m i e ,  a b y  o d c z y t a ć  c a ł ą  w ś c i e ­
k ł o ść ,  j a k a  n i e m i  m i o t a .  W  d a l s z y m  c i ą g u  
d o n o s z ę  w a m  o z e z n a n i a c h  n i e k t ó r y c h  ś w i a d ­
k ó w  W  ś l e d z t w i e  p o w i e d z i a n o ,  że  s p r a w -  
n i k o w i  W i c h m a n o w i  t ł u m  z d a r ł  e p o l e t y ,  
z n a k  o r ł a  i r e w o l w e r  w y r w a ł .  T y m c z a s e m ,  
j a k  s i ę  p o k a z u j e  z z e z n a ń  j e d n e g o  « u r j a d -  
n i k a » ,  n i e  l ud ,  a le  on  s a m  to z r o b i ł  i o d d a ł  
j e d n e m u  z p r y s t a w ó w ,  a b y  g o  m e  p o z n a n o .

Ś w i a d e k  N a r h u t  z e z n a ł ,  że  w r a z  z A n ­
d r z e j e w s k i m  j e ź d z i ł  d o  P e t e r s h n r g a  i w r ę ­
c zy ł  m i n i s t r o w i  p r o ś b ę  o z a c h o w a n i e  k o ­
ś c i o ł a .  Za j a k i e  p i e n i ą d z e  j e ż d ż o n o ,  ż a d e n  
p o w i e d z i e ć  n i e  c hc ia ł .  T o  p o z o s t a n i e  d l a  
c z y n n w n i k ó w  t a j e m n i c ą .

N a j w i ę k s z e ,  a  z a r a z e m  n a j c i e k a w s z e  b ył o  
z e z n a n i e  D r a  L a n d e s b e r g a ,  k t ó r y  o p a t r y w a ł  
r a n n y c h ,  w y j m o w a ł  k u l e .  O p i s u j ą c  r a n y ,  
z a d a n e  n a h a j k a m i  p o  g ł o w i e ,  p o wi a - l a ,  że  
b y ł y  p r a w i e  w s z y s t k i e  k r w a w e ,  na  k t ka  i 
k i l k a n a ś c i e  e e n t i m e t r ó w ,  n i e k t ó r e  s i ę g a ł y  d o  
k o śc i .  O p a t r y w a ł  r a n n y c h  m ę ż c z y z n  i k o ­
b i e t y .  D r .  L a n d  s b e r g  z e z n a ł  d a l e j ,  że  
« p o ś w i a d c z a ł  s t a n  r a n i o n y c h  r a z e m  z d o k t o ­
r e m  p a ń s t w o w y m  W a s i l . . .  » T a n  p a n  d o k ­
t ó r  W .  w s ł a w i ł  s i ę  t e i n ,  iż b a d a ł  p u l s  k a t o ­
w a n y c h  i d e c y d o w a ł ,  k t ó r e g o  m o ż n a  j e - z c z e  
d ł u że j  b ić ,  a k t ó r e m u  k a ż d y  n a s t ę p n y  k n u t  
g r o z i ł  ś m i e r c i ą .  T e g o  d o k t o r a  p o w i a t o w e g o  
s p r o w a d z o n o  na m i e j s c e  e g z e k u c j i  — j a k  s i ę  
p o d c z a s  r o z p r a w y  p o k a z a ł o  — j e s z c z e  p r z e d  
n a p a d e m  n a  k o ś c i ó ł  d.  9 1 s t o p a d a  1893 r.  
( k o ś c i ó ł  z a m k n i ę t o  t Ogn  l i s to p . )  Z g ó r y  z a t e m  
j u ż  p o s t a n o w i ł  K l i n g i  n h e r g  k o n t o w a ć  lud .  
P o n i e w a ż  p o d c z a s  e g z e k u c j i  k o n t o w a n i a  
m u s i  b y ć  o b e c n y m  I. k a r z .  w i ę c  m u  k a z a ł  
p r z y b y ć  w c z e ś n i e j ,  a b y  n i e  p o t r z e b a  b y ł o  
na  m e g o  c z e k a ć . !

P o d c z a s  z e z n a n i a  ś w i a d k ó w  p o d s ą d n y  
E j s m o n t  p o w i e d z i a ł ,  że  g o  w e  w s i  -s k a t o ­
w a n o  n a h a j a m i  a,  o s k a r ż o n a  z a ś  B i a ł o g ł a -  
w a j t i s  p o w i e d z i a ł a ,  n i m  j e j  m i a ł  c z a s  p r z e r ­
w a ć  p r z e w o d n i c z ą c y ,  iż p r a w d ą  j e s t ,  że  
u d e r z y ł a  k i j e m  u r j a d n i k a ,  a le  d l a t e g o ,  iż 
t en  c hc ia ł  j ą  g w a ł c i ć .

J e d e n  ze  ś w i a d k ó w  R a c z k o w s k i ,  p o w o ­
ł a n y  p r z ez  o b w i n i o n y c h ,  na  z r o b i o n y  m u  
z ar z u t ,  iż i n a c z - j  m ó w i  na  r o z p r a w i e ,  a i n a ­
czej  m ó w i ł  w  ś l e d z i w i e ,  z e z n a ł ,  iż w ó w c z a s  
t ak  m u s i a ł  m ó w i ć ,  bo  m u  t ak  k a z a ł  s ę d z i a  
ś l e dc zy .

K n u t o w a r t i e  tu ta j  j e s t  na  p o r z ą d k u  d z i e n ­
n y m ,  za  p o m o c ą  m e g o  w y d o b y w a j ą  s i ę  z e ­
z n a n i a  t aki e ,  j a k i c h  p o t r z e b a  c z y n o w n  k o m .  
N a  p o p a r c i e  p r z y t a c z a m  f akt ,  iż Z ą j e w s k i  
p r z y w i e z i o n y  do  W i l n a  p o d  b a t a m i  z e z n a ł ,  
k t o  p i l n u j ą c y m  k a ś c io ł a  t ł u m o m  d o s t a r c z a ł  
p o ż y w i e n i a .  W  s t o l i c y  w i ę c  s a m e j  n a w e t  
w  YVilnie,  t o r t u r y  n a l e ż ą  do  ś r o d k ó w  d o ­
w i e d z e n i a  s i ę  p r a w d y .

T o c z ą c y m  s i ę  p r o c e s e m  i n t e r e s u j e  s i ę  
n i e z w y k l e  W i l n o  c al e  —  n a t u r a l n i e  po  ci ­
c h u ,  w  t a j e m n i c y  r o z m a w i a  ą  o r o z p r a w i e  
w s z y s c y  b e z  w y j ą t k u .  N a j w  ę ce j  w s p ó ł c z u ­
cia  zna j  d u j ą  m ę c z e n n i c y  z K r o ż  w ś r ó d  w a r s t w  
n a j n i ż s z y c h ,  n a j b i e d n i e j s z y c h .  O ni  też  s t a ­
r a j ą  s i ę  w e  w s z e l k i  m o ż l i w y  s p o s ó b  ul żyć  
n i e s z c z ę ś l i w y m  p o ł o ż e n i e .

P o d a j ę  niżej  n a j w a ż n i e j s z e  i n a j c i e k a w s z e  
z a r a z e m  u s t ę p y  z e z n a ń  ś w i a d k ó w  w  ś l e d z ­
t w i e  z ł o ż o n y c h .

Z a c z y n a m  od  s p r a w c y  m o r d ó w ,  g u b e r n i -



6 WOLNE POLSKIE SŁOWO

tora  K l in g en b e r ga ,  Ten  zeznał ,  że nakaza ł  
57 po l i cy jnym u rz ędn ik om  i 12 ż a n d a rm o m  
ud ać  s ię do Kroż  ce lem zamkn ięc i a  kościoła ,  
a  nad to  3 sotn iom k o z a k ó w  zda ł a  od Kroż  
czekać  na rozkaz  p rzybyc ia .  G dy  j e d n a k  
j a d ą c  do Kroż,  o t r zyma ł  w  d rodze  t e l eg r am,  
iż lud zbier a s ię w  kośc i e le  g r o m a d n ie ,  
kaza ł  kozakom w y ru sz y ć  na ty chm ias t  t akże  
do  Kroż .  G dy  tam p rzyby ł ,  lud był  spoko jny .  
R o tm i s t r z  S i e m io n ó w  don ió s ł  m u ,  iż był  
w  kości ele  i lud ca łowa ł  go po r ę kac h ,  a 
n iektór zy  mówi l i ,  iż s am i  za m k ną  kościół ,  a 
g u b e r n a t o r a  będą  prosi l i ,  aby  po s ze śc iu  
mie s i ącach  m ó g ł  z nó w  kościół  być o t w a r ­
t ym,  W i e h m a n  zaś  doniós ł ,  iż ludu  s .ę  j u ż  
dosyć  rozeszło,  w  kośc i e le  j e s t  leszcze  j e d ­
nak  około 200 osób.  Około 3ej w  nocy uda ł  
s ię K l in gen be r g  do kościo ł a  ze  ws zys tk imi  
p r zyb y ły mi .  Chłopi  m u  tutaj  oświadczy l i ,  
tż pozwo lą  na zamkn ięc i e  kościoła ,  g dy  
zobaczą ca r s k i e  p ismo.  Na to o św iadczy ł  
K l in gen be r g ,  że c a r  sain takich rozkazów 
nie  podp i su j e .  Zagroz i ł  na s t ępni e  użyciem 
si ły,  poozem K l in gen be rg  w y sz ed ł . "  L u d  
zaczął  wychodz ić  także z kościoła,  a le  w y ­
szed ł szy ,  począł  grozić  i krzyczeć .

« Zaczęto nas  o taczać  — mów i  K l ingen-  j 
b e r g  — i w te dy  kaza ł em na h a jk am i  r o z p ę ­
dzić  I łmn.  W ó w c z a s  zaczęl i  r zucać  na na s  
k i j ami ,  kamieni ami ,  zaczęto s t r ze l ać  i mnie 
ugodzono  w  czapkę.  Kaza łem wys t r ze l i ć  
w  powie t r ze  — to po w s t r zy m a ł o  n a c i s k . »

W s z e d ł  w tedy  K l in g en b e r g  n a p o w r ó t  do 
kościoła ,  aby  s ię w  n im uk ryć .

< Gdy  do kościoła zaczęto s ię pcł iać — 
m ó w i  dalej  K l ing enb e r g  —  i r zucać  k a m i e ­
n iami ,  z am kn ąć  kaza ł em d r zw i  i z a b a r y k a ­
dować .  L u d  dobi j ał  s ię do d r zwi ,  w y ła m an o  
d r zw i  do miejs ca ,  gd z i e śm y  byb .  S t r ze lano 
w te d y  zn ow u  i zw róc on o  r e w o l w e r y  ku  | 
l udowi .  T łum  się ws t r zyma j ,  ale w o ł a ł : 
c zeka l iśmy  na g ub e r n a t o r a  a przy jechal i  
r ozbó jn i cy .  W id zą c ,  że s t an  g roźny ,  p os t a ­
nowi ł em zw lekać  do chwi l i  przybyci a  ko za ­
ków .  t . hłopi  zaczęl i  d o m a g a ć  s ię spi sani a  
p ro tokółu ,  że j a cy ś  ludzie  napad li  w  nocy 
na kościół .  Ob iecywal i  nas  wy pu śc i ć  z k o ­
ścioła,  lecz zape w n ie n i om  wie r zyć  nie chci a­
ł em.  R ówn ocz eś n i e  g r o m a d a  cała  kobiet  
k lęczała  w  kości ele  i ś p i e wa ł a .  Na d rodze  
pokazal i  się kozacy.  Ty m kaza ł em w y p r o ­
wadz ić  (!) z kościoła  baby.  Spo ko jn i e  w y ­
n ies iono z kościoła  s a k r a m e n t  i św ię tośc i  — 
kościół  z amknię to ,  d r zwi  zap i eczę towano  i 
po s t aw io no  s t r aż  kozacką.  Kazał em n a s t ę p ­
n ie  policji  w ra z  z kozakami  z rob ić  r e w iz j ę  (!) 
w  każdym  do m u  i w szy s t k i ch  do ros łych  
za a r e s z ' o w ac .  »

« Kożyn,  c zynow n ik  K l ing enb e r ga ,  zeznał  
m iędzy innemi ,  iż widział ,  j a k  t ł um nie p o ­
zwol i ł  z aa r e s z to w ać  tego,  k tó r y  t r zyma ł  
po r t r e t y  cara .  Krzyż  od l udu odeb r a ł  ks.  
J awg ie ł ł .  Pol i c janc i  goni ąc  baby ,  w y c h o ­
dzące  j u ż  z kościoła,  bili n ah a j a mi .  Gdy  
zaczęl i  rozpędzać  t ł um pod kośc io ł em,  z a ­
częto na na s  r zucać pa łkami ,  dały s ię s ł y ­
s zeć  t rzy s t rza ły  z poś ród  l udu.  Pol i c j a  
s t rzel i ła w  powie t r ze ,  a  my  sk ry l i śmy  się 
do  kościoła.  » Zeznał  dalej  mniej  więce j  to 
s amo ,  co K l in g en b e r g  z doda tk i em,  iż chłopi  
nazywa l i  K l i ng enb e r ga  i j e g o  t owarzyszy  
rozbójn ikami ,  Ta t a r ami .  « Dale j  domaga l i  
s i ę  chłopi ,  aby spi s ano  protokół ,  iż Moskale  
na um yś ln i e  rozerwa l i  por t re ty  ca rsk ie ,  a  
w ó w c z a s  lud się rozejdzie .  Chodzi ło  o to, 
ab y  j a k  najdłuże j  zw lec  i doczekać  się k o ­
zakó w.  Kazał  więc  K l ingenbe r g  p rzyn i eść  
papie ru  na sp i s an ie  p ro tokółu ,  nas t ępni e  
posł ał  do mia s t eczka  po pióro,  po t em po 
a t r am en t  i zaczął  wre szc i e  pisać  pro tokół .  
N as t ępn i e  p rzes t a ł  pi sać ,  mówiąc ,  iż pióro 
j e s t  złe.  Pos ł ano  w ięc  po now e ,  to p o w t a ­

r zano  ki lka r azy .  P r z e r y w a ł  na s t ępn i e  p i s a ­
nie  z p o w o d u — j a k  mów i ł  — iż lud j e s t  
n i e spoko jny ,  i t ak zwleka ł .  Kozacy  w y p ę ­
dzili si łą kobi ety  z kościoła .  »

S i e m io n ów ,  rotmi s t r z  ż and a rm er j i ,  zeznał ,  
że  o 12ej w  nocy  uda ł  s ię do kościoła  nap e ł ­
n ionego  t ł umem.  Ludzi e  zaczęl i  go ca ło w ać  
po r ękach  i r amionach ,  i skar ży l i  się,  iż tak 
w ie lk i e  spo tyka  ich nieszczęści e.  Z am yk a j ą  
im kośc ió ł  no w y ,  dob ry ,  a zo s t awia j ą  s t ary ,  
w a l ą cy  s ię.  « P ow ied z i a ł e m na to, żo to wola  
car a .  Byłe in p r zekonany ,  że  ma j ą  z am ia r  
tylko p ro s i ć  o pozos t awien ie  kościo ł a  i to 
powiedz i a ł em g u b e rn m o ro w i .  Po r t r e t y  c a r ­
ski e  w y r w a ł  z r ąk  ch łopom j a k i ś  urzędn ik .  
Pol i c j anc i  s i lą  wyrzuca l i  z kościoła ,  bili 
n ah a j a mi ,  na i więcej  bili kobie ty.  S am ,  b r o ­
niąc s t a ru szk i  j ak i e j ś ,  dos t a ł e m n ah a j k ą  
To bicie i ta p r zemoc  rozdrażni ł y t ł um i 
w te d y  zaczęto burzyć  się,  r zucać  k am ie n i a ­
mi i pa lkami .  »

Ksiądz  J a w g ie ł ł  zeznał ,  że czyta ł  l udowi  
rozkaz  konsys to rza ,  na co lud odpow ied z i a ł :  
« nie pozwo l imy ,  nie d a m y  kościoła)) .  Nikt  
j e d n a k  nie  grozi ł  b iciem,  o w s z e m  o d p o w i a ­
dano  spokojnie .

W ło ś c i a n i n  S za ro w sk i ,  70-letni  s t arzec ,  
zeznał ,  że odniós ł  do kościoła  p r z ena j św .  
S ak r am en t ,  k tó ry  ks.  Możejko po s t aw i ł  na 
ziemi ,  gdy  m u  kob ie ty  zag rodz i ł y  d ro gę .

(D . n .)

— HTO D 'H i W X ----

ROZMAITOŚCI
=  Z  zakresu  «,ułaskawień-* carskich . —  

W  ko re sp ond enc j i  z P e t e r s b u r g a ,  w  P rze ­
ć/lądzie p o zn a ń sk im , c zy t amy  co na s t ępu j e  : 
J a k  w iad omo ,  o lbr zymia  w ięk szo ść  pol i ­
t ycznych p ro ce só w  m e  p rzechodz i  przez  
p ro ce du rę  s ąd ow ą ,  lecz b y w a  ro z - t r z y ga n ą  
d ro g ą  adm in i s t r a cy jną .  Minister  s p r a w  w e ­
w nę t r z ny ch ,  c/.yli w ł a śc iw ie  m ó w ią c  d y ­
r e k t o r  depa r l a inen tu  policj i  wy sy ł a  bez s ądu  
i ob rony  na Sybi r ,  do pó łnocnych  g ub e r n j i  
Ros s j i ,  albo zamyka do ce l kow ego  w i ę z i e ­
nia z p r z ym u so w ą  p r acą  f izyczną na cza s 
od s ze śc iu  mies i ęcy  do ośmiu  lat.  Otóż z tej 
ka t ego r j i  p r ze s t ęp có w  żaden  do tychczas  
nie  zos t a ł  uwo ln iony ,  g dy  ty s i ące  k r y m in a ­
l i s t ów wypuszczono  na wo lno ść  naza ju t r z  
po ukazaniu  się mani fes tu.  Odn ośn e  władze ,  
n a g a b y w a n e  przez  rodziny  admin is t r a cy jn i e  
ska zanych  o za s t o sow an ie  do n ich m a n i f e ­
s t u ,  w y k rę c a j ą  się s i anem,  t ł um acząc  się 
n ie j asnośc i ą  mie j s ca ,  gdzie  j e s t  m o w a  o t e ­
go rodza ju  pr ze s tępcach.  Zresz t ą  znalaz ł  s ię 
j eden  dyg n i t a r z  w  min i s t e r s t w i e  s p r a w i e ­
d l iwości ;  k tóry o twa rc i e  powiedz i a ł ,  że m a ­
nifest  nie będz ie  s t o so w an y  do ad m in i s t r a ­
cy jn ie  skazanych ,  a to na tej pod s t awie ,  
ż e s a m o  puszczeni e  s p r a w y  na d r o g ę  a d m i ­
ni s t r a cyjną  j e s t  j uż  ł aską ,  a dw ó c h  ł ask za 
w L l e  d la  tych,  co się p o r yw a j ą  na i s tn i e jący  
po rządek  r zeczy  w Ross j i ,  tym naj l epie j  r z ą ­
dzonym  zaką tku  pod s ł ońcem.

★
*  *

=  C yrku la rz  a n liżyd o w sk i. — R o ssy j s k i e  
m in i s t e r s tw o  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  c y r ku -  
la r zem,  w y d a n y m  na imię  g u b e r n a t o r ó w  i 
i nnych  pod w ład n yc h  m in i s t e r s tw u  p r z e d -  

i s t awicie l i  wł adzy ,  zarządzi ło ,  aby  wszędz ie  
w  całej  su ro wo śc i  s t o s o w a n e m  by ło  p r aw o  
z d. 10 l ipca 1865 r.  i 3 ma j a  1882 r . ,  iżby 
w  żadnym  w y p a d k u  żydzi  nie byl i  w ł a ś c i ­
c ie l ami  ziemi ,  f abryk,  m ły n ó w  wodn ych ,  
w ia t r a k ó w  i innych  z ak ł a dów .  W s z y s t k i e  
ko n t r a k ły  dz i e r żaw ne  n a  pos i adan ia  tego

rodza ju  m a j ą tk ó w  n i e ru ch om yc h ,  z n a j d u j ą ­
cych  się poza  o b r ę b e m  mia s t  i m ia s t eczek ,  
a z a w a r t e  po w yd an iu  p r a w a  z d.  3 m a j a  
1882 roku ,  m a j ą  być  znies ione ,  j a k o  p r z e ­
c iwne  p r a w u .

*
*  *

r r  P o lsk ie  Tow arzystw o  dobroczynności 
w  P e t e r s b u r g u  odby ło  w  tych dni ach  p o ­
s i edzen ie  z p o w o d u  lOąj roczn i cy  za łożen ia .  
W s z y s t k i c h  cz łonk ów  j e s t  obecn ie  430.  —  
W  c i ągu  lat lOciu z p om ocy  t o w a r z y s tw a  
korzys ta ło  6 200 o sób ,  w  tej l iczbie 1.000 
o sób  było w  p rzy tu łkach  i s ch r on i sk ach .  Nie 
l icząc funduszu  n i e tykalnego ,  k tó r y  wyn os i  
obecn ie  137.500 r s . ,  p r zez  lat  10 t o w a r z y ­
s two  zeb ra ło  .210 308 r s . ,  w y da ło  za ś  na 
cele dob roczynnośc i  publ i cznej  187.347 rs .  
Os ta tn imi  cza sy  t o w ar zy s tw o  w y d a j e  r o c z ­
nie do 15.000 rs .  na u t r zy m an ie  ubog ich  
w  p rzy tu łkac h ,  s c h ro n i s kac h  i s zkoł ach .

*
* *

=  K siężun io  u s łu ż n y . — W  New Y ork u ,  
j a k  donoszą  E ch u  buf f a loski emu,  k o n s u l  
r o s sy j sk i  w e z w a ł  P o l a k ó w ,  pod d an yc h  r o s -  
sy j sk ich ,  do p r zys i ęgan i a  na w ie rno ść  n o ­
w e m u  ca rowi .  U s łu g i w a ł  mu  w  tern ks i ądz  
katol icki ,  Pol ak ,  n az w i s k i e m  Ba rszcz ,  k tó ry  
nie tylko  p r zys ięgę  odb ie r a ł  i odb ie ra ł  j ą  po 
r o s sy j s ku ,  ale P o l a k ó w  śc i ągał ,  ob i ecu j ąc  
im u ł a skawien i e  i łaski  c a r sk i e .

*

*  «
=  Ż y d z i  a heca an tipo lska  w  P o zn a n iu .—  

D zienn ik  P oznańsk i d o n o s i : « D ow ia du j e m y  
się,  że  an t i po lska  spółka  K.  H. T.  udał a  s ię 
także  do różnych  t u t e j s zych  obywatel i  ży­
d o w sk i c h  z p rośbą ,  aby oni także  p r z y ł ą ­
czyli s ię  do hecy  an t i po lski e j .  O t r zym a ła  
j e d n a k  odpo wied ź  stanTTWczo— o d m o w n ą.. 
S łu szn i e  j e d e n  z t u t e j s zych  obywa te l i  ż y ­
d ow sk i c h ,  k tó ry  j e s t  także r ad ny m  mi a s t a ,  
odpowiedz i a ł ,  że j e g o  r ędz ina  i wie le  i nnych  
rodzin ży d o w sk i c h  od  w ie k ó w  os i ad ł yc h  
w  dzi elnicach polskich,  dozna ły  wiel e  g o ­
śc inności  ze s t r on y  ludnośc i  pol ski e j ,  i że  
dla tego żydzi  nie m o g ą  po p i e r a ć  hecy  
u r ządzone j  p r zec iw  ludnośc i ,  od k tór e j  tyle 
doznal i  gośc innośc i .  »

*
* *

—  K a rd y n a ł L edóchow ski i  kośció ł n ie za ­
le ż n y . —  Dzienniki  p o l s k o - a m e r y k a ń s k i e  
z amie szcza j ą  ode zw ę  ka rdyna ł a  L e dó ch o w -  
sk i ego  do P o l a k ó w  w  S t a na ch  Z j e dno czo ­
nych  północnej  Am eryk i ,  co za fund ow a l i  
sobi e kościół  n iezależny.  O d e z w a  gorąco  
w z y w a  o ds t ę p có w  do p ow róc en i a  na ł ono 
kościoła  p r a w d z iw e g o ,  p ow o ł u j ą c  s i ę  na 
ich p r z od kó w ,  k tór zy  p rzy  kośc i e le  ka to ­
lickim w ie rn i e  stali (i nie naj l epie j  na tern 
wysz l i ) .  Naszein zdan iem,  dos to jny  k a r d y ­
nał ,  z amia s t  pi sać  odezw y ,  k tó r e  p r zy pu sz ­
czalnie sk u t ku  nie odniosą ,  bez po ró w na n i a  
lepiej  by zrobi ł ,  gd yb y  u S tol icy  ap os to l ­
skiej ,  p rzy  której  ma  g łos .  w y je d n a ł  dla 
P o l a k ów  w  A m - r y c e  po w a ż n e g o  i Ojczyznę  
mi łu jącego  b i sk upa  Po laka .  Z odezwy  w i ­
dać,  że ka rdyn a ł owi  L e d ó c h o w s k i e m u  b a r ­
dziej  aniżel i  o r e l i g j ę  chodzi  o kościół .  Zt ąd  
pows t a ły  w szy s t k i e  t. z w .  schyzmy.

*
*  *

=  C uriosum . — Ko re sp on de n t  z J u r j e w a  
(z Dorpatu)  do M osk. W iedom osli donos i ,  że  
s t ał  s ię na  t amte j s zym un iw e r s y t e c i e  fakt  
w  dz i e j ach  un iwe r s y t ec k i c h  n i e s łych any m.  
J a k  vviadomo,  w p ro w a d z o n o  w  Dorpac i e  
w y k ł a d y  w  j ę z y k u  mo s k i e w sk im .  To tnalo,  
że się z tego po w o d u  l iczba s ł uchaczy  znacz ­
nie zmn ie j s zy ła ,  ale na j e d e n  z wy d z i a ł ów
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nie  ws tąp i ł  ani  j e de n .  W y d z i a ł e m ,  na k tó ­
ry m fnkt ten zaszedł ,  j e s t  wyd z i a ł  p rawny ,  
zazwycza j  n a jw ię k s zą  po medycznym śc i ą ­
ga j ą c y  l iczbę s ł uchaczy .  Mos/c. W ied. ok ru t ­
n i e  s ię l emu  dz iw ią  i nie mogą zrozumieć  
po do bne  p rzy j ęc i a  dob rodz i e j s twa  car ski ego .  

*
*  *

=  S zko ln ic tivo  ludow e iv G alicji. — P r z e d ­
łożone s e j m o w i  ; - p r awozdan ieRady szkolnej  
z e  s i anu  s zkół  l udowych  i s e m in a r i ów  n a u ­
czyc i e lsk i ch  w latach szkolnych 1891 /2  
i 1892/3  s tw ie rdz a  w  zupełności  j u ż  p r z e d ­
t e m ob i ega j ące  wiadomości  o sm u t n ym  st anie  
s z ko ln i c twa ,  zwłaszcza po w s i a ch  i m n i e j ­
s zych  mia s t eczkach ,  w y n i k a j ą c y m  z dotkl i ­
w e g o  b r a k u  si ł  n auczyci el sk i ch .  A b r a k  ten 
tein boleśniej  odbi ja  się na s t o su nk ac h  
s z ko l nych ,  że liczba dzieci  w  w ie k u  s zko l­
n y m  wzra s t a  w ra z  z Liczbą gmin ,  bądź  obo ­
w iązanych  u t r z y m y w a ć  szkoły,  bądź żąda j ą ­
cych  ich z a ł o ż e n i a , g d y  now e  za s t ępy  
nauczyciel i  n a w e t  b r a k ó w  w  do tychc z aso ­
w ych  s zkoł ach pok ryć  n ie  s ą  w  s t an i e .  Z ze­
s t a w i e ń  s t a t y s tycznych  wy n ik a  , że  g d y  
w  rok u  szkolnym 1890/1 pob i e r a ło  na ukę  
w  szkoł ach publ i cznych,  | r y w a ln y c h  i w  do­
m u  514,-445 dzieci w  w iek u  od lal  6 do 12, 
to l iczba ich w  ro k u  na s t ęp nym  wynos i ł a  
541,927,  a w  r o k u  1892/3 doszła do 563 509 
—  razem w ię c  w  c i ągu  dw ó ch  lat wz ros ł a  o 
49,064.  Dla tylu znalaz ło  s ię mie j s ce  w szkol e 
i s t a r czyło  nauczyci el i ,  k tó rych liczba w z r o ­
s ł a  w  tym czacie tylko o 460 T ym cza se m 
w e d ł u g  sp i su  ludności  z r o k u  1890 wynos i ł a  
l iczba dzrnci w  w  eku s zko lnym w  tymże 
r o k u  919,236 a w  r.  1892 wynos i ł a  940.000.  
W  yn ika  z t ego,  że  około 380 t ys ięcy dzieci  
w  Galicji  do szkół  l u do w yc h  nie uczę-zeza  
d la tego ,  że  a lbo szkół  b r aku j e ,  a lbo w  szkol e  
n i em a  k o m u u c z j ć  W o b e c  w ielki ego  b r ak u  
nauczyci el i  mus i a ł a  R ad a  szkolna  w s t r z y m a ć  
a k c j ę  z ak ł adani a  szkól  w  gmi nac h ,  k tó r e  
i ch iTotąTTriTe miały,  a w y j ą t e k  czyni ła  j e d y ­
n i e  dla tych gmin ,  k tór e  w y s t a w i ł y  budyn ek  
s zko lny  i d o m ag a ł y  s ię n a u c z y n e l a ,  chcąc  
wy łą cz y ć  się z d o t yc hcz aso we go  z w iąz ku  
s zko lnego .  W  ten sposób  zdo łano  o tw orzyć  
w  r o k u  1891/2  no w yc h  szkół  52, w  n a s t ę p ­
n y m  35, r a zem 94 ; ale s tało s ię to kosz t em 
szkó ł  dawn i e j s zyc h ,  k tór e  d ob r ego  lokalu 
n i e  m a j ą  i od k tó rych  s t r on ią  nauczyc ie le .  
R ó w n oc ze ś n i e  l iczba s zkó ł zorgani zowar iych ,  
a  n ieczynnych  dla b r a ku  nauczyc i e l i ,  pod­
n io s ł a  s ię z 225 na 321,  czyli  w  czas ie  z a ł o ­
żen ia  now ych  94 szkół ,  s t raci ło  nauczyci ela  
d a w n y c h  szkól  96. —Zwiększen i e  f r ekwenc j i  
u c z n ió w  p rz ypa da  g łó wn ie  na mia s t a  i m i a s ­
t e czka  i na n i ek tór e  l udne  ws i ,  k tór e  od 
d a w n a  s zko łę  posi ada ły  i tam też musi a ł a  
R a d a  szkolna  w i e l e  n o w y ch  klas  na d e t a to -  
w y c h  o tw ie r ać .  I tu j edn akż e ,  j a k  s tw ie rdz a  
sp r a w o z d a n i e  R a dy  szkolnej ,  fak tyczny s t an  
r zeczy  pozos  al da leko  po za po tr zebą  i o rg a ­
n i zac j ą ,  a różni ca  ta z ka ż dy m  rok i em na 
n i ek  c z y ś ć  s ię po tęgu j e .  I t a k ,  g d y  w  roku  
1890/1 b r ak ło  nauczyciel i  dla 480 klas ,  to 
w  roku  1892,3,  m i m o  że l iczba ich wz ros ł a ,  
b r a k ł o  ich j u ż  dla k las  542 Znaczy  to irine- 
mi^s łowy,  t e  około 50 tys ięcy dzieci ,  dla 
k tó rych  szkoł a j e s t  zo rg an i z o wa n ą  i ma  z a ­
p e w n i o n e  fundusze ,  do s zkoły  nie zostało 
p r zy j ę tyc h  , bo nie  mia ł  ich kto uczyć .  
W  b i eżącym roku  s zko lnym,  do k tó r ego  me  
m a  j e s zcz e  dat  s t a t y s tycznych ,  s t o sunk i  
m i a ły  się pogo rszyć ,  bo f r ek w en c j a  n a tu r a l ­
n ie  w z r o s ł a ,  do szkoły o w ie l e  w ięce j  dzieci  
s i ę  zgłos i ło,  a l iczba nauczyci el i  i .-al s zko l ­
nych  w  tym s a m y m  s t o su nku  się n ie  p o ­
większy ł a .  P a k t  ten s t w i e r d z a j ą d o t ą d r a d z i e  
szkolnej  nades ł ane  w i ad o m oś c i .— To j e d n a k  
dopie ro  j e d n a  s t r on a  meda lu .  Nie dość  b o ­

w ie m ,  że tyle szkól  b r a k u j e ,  lecz i w  tych,  
k tó r e  f unkc jonu j ą ,  za ma ło  j e s t  si ł  n a u c z y ­
c iel skich,  p o m im o  że  nauczyc i e l e  ma j ą  m a ­
ks ym a ln ą  liczbę godz in  nauki ,  bo 3 0 - t y g o -  
dn iowo .  N a s t ę p s tw e m  tego j es t ,  że f r e k w e n ­
cja  r e g u l a rn a  na w y żs zy ch  la t ach nauk i  
(piątym i szós tym)  m e  może  , dla b r aku  
ime j s ca  i nauczyci el i ,  być  p r ze p r owa dzo ną .  
W  wie lu  s zkoł ach  i lość dzieci  faktycznie  
uczęszcza jących  t a k  j e s t  w ie lką ,  że  R ad a  
szkolna  zmus zo ną  j e s t  po zwa lać  na naukę  
podzie lną  (t. j . ,  aby  j e de n  oddział  pobierał  
nauk ę  z r ana ,  d ru g i  po po łudniu ,  gd y  t a m ­
t en  j u ż  do  s zkoły nie przychodzi ) ,  n a w e t  na 
w yż szy ch  s t opni ach  nauk i ,  przez  co dzieci  
s t a r s ze  uczę szcza j ą  na-naukę  tylko po par ę  
godz in  dzienni e i p rzep i s anego  p l anu nauki  
nie m o g ą  w yc ze rp a ć .  W  na s t ę ps tw ie  tego 
w szy s t k i eg o  nauka  j e s t  n i eskut eczną .  To m 
się i ł ómaczy w ca l e  nie r z adk ie  z j aw i sko ,  że 
m łudz i eż do roś l e j s z a ,  k tó r a  chodzi ł a  do szko ­
ły,  nie umi e  n aw e t  czytać  i p i s ać  Zdani em 
R a dy  szko lne j ,  nie n au ka  b m u  w in n a  lecź 
n i e r e gu l a r na  f r e k w e n c j a .— Ni es to su n ko w o  
ma ły  n ap ły w  n c w y c h  sił  n auczyci e l sk ich ,  
k tó ry  j e s t  po w od em  tych op łakanych  s t o su n ­
k ów ,  s tw ie rd za j ą  p r zy toczone w  sp r a w o z d a ­
niu R a d y  szkolnej  fały s t a t ys tyczne.  O g ó ł em  
nauczyc ie l i  i n auczyc ie l ek  w  roku  1890/91 
było 5 413,  w  roku  na s t ępnym 5,668,  a w  r. 
1892/93,  l iczba ta doszła  z a l ed wo  5 875.  
W  mi a r ę  po t r zeby  p r z y j m o w a n o  nauczyci el i  
i n auczyc i e lk i  bez eg z am in u  doj rza łośc i ,  
k t ó rych  l iczba w  os t a tn im  roku  wynos i ł a  
863.  W  ogóle  nauczyci el i  z egzam inem d o j ­
rzałości  b r a ko w a ł o  w  os t a tn i ch ,  powy że j  
w ym ie n io ny ch  t r zech lalach,  1,133. 1,365 
i 1,405,  sku t k i em czego l iczba szkól  zo rga  
n i zowa ny eh ,  a n ieczynnych z b r aku  nauczy ­
cieli ,  w z ro - ł a  w  o s t a tn im,  ub i eg ł ym rok u  
s zko lnym do 3 2 1 .—O działalności  nauczyc i e ­
li i ich zac h ow an iu  s ię w y d a j e  Rad a  szkolna  
s ą d  ba rdzo  ko rzys tny .  J a k k o l w i e k  bow iem  
i tutaj ,  j a k  w  każdym stanie,  są u j e m ne  w y ­
j ą tki ,  to ogół  nauczyci el i  o dpo w iad a  w  z u ­
pełności  s w e m u  zadaniu .  N aw e t nauczyc i e l e ,  
nie  m a j ący  ś w ia d e c t w a  do jr za łośc i  z u k o ń ­
czonych  s t u d j ó w  sem ina ry j ny ch ,  spełnial i  
sw e  obowiązk i  wz g l ędn i e  ze  sku tk i em,  nie 
w n o sz ą c  zamę tu ,  a n i ek tó r zy  w ła s n ą  p racą  
doprowadzi l i  doz łożen ia  e g z a m i n ó w  i weszl i  
na elat .  Z uznan i em też w yra ża  s ię Ra da  
szko lna  o chęc i  da ls zego ksz t a łcen i a  się,  
j a k ą  ok azu j e  nauczyci e ls two .  N o w e  plany 
n a u k o w e  i i n s t rukc j e  w yw oł a ł y  po t r zebę  
o tw a rc i a  k u r s ó w  nauczyc i e l sk ich  (w y d z i a ­
ł ow ych )  w  K ra k o w i e  i L w o w ie .  Otóż na 
k u r s a  te zgłos i ło  się dz i es ięć ra zy  więce j  
nauczyci e l i ,  niż ich można  było p r zy j ąć ,  co 
j e s t  o czy w i s t y m d o w o d e m  ich go r l iwośc i  
i chęci  w ła sn e g o  ksz t a łceni a  się.  —  Liczba 
nauczyci el i  oboję j  płci w  ogóle  wyno s i ł a  
w  ro k u  szk.  1890/1 : 5 4 1 3 —  1892/3:  5 ,875 
(-f- 462 ) .— Z tych j e d na k ż e  było bez  kwal i f i ­
kacj i  w  r .  szk .  1 8 9 0 / 1 : 6 5 3  — 1 8 92 /3 : 86 3  
(-j- 210).  —  Klas  n ieczynnych było w  r.  szk.
1 8 9 0 / J : 4 8 0 -  1892 /3 :  5 4 2 ( +  62) .—  Brak ło  
nauczyci el i  z e g z a m in e m  do jr za łośc i  w  ogóle  
w  r .  s zk .  1 8 9 0 /1 :  1133 — 1892/3:  1408. — 
((Dodatnie  w ra żen i e  robi  w z ro s t  l iczby dz i e ­
ci pob i er a jących na ukę  w  w ie k u  s z k o l n y m *  
(w  2 la tach o -4- 49,064) .  S p ra w o z d a n i e  
s tw ie rdz a  j e d n a k ,  że  m i m o  t ego « zaw sze  
j e s z cz e  około 380,000 dzieci  (od lat  6 —  12) 
w  Galicj i  do szkół  l udow ych  nie uczęszcza ,  
a w zg l ęd n i e  uczęszczać  me  mo że .— W o b e c  
wie lk i ego  b r a k u  nauczyciel i  mus ia ł a  j e d n a k  
R ad a  szkolna  w s t r z y m a ć  ak c j ę  z ak ładani a  
szkół  w  gmi nach ,  k tó r e  ich  dotychczas  nie 
miały  ». Ki lka w ażn yc h  da t  l l l us t ru j e  te n ie ­
ko rzys tne  mom en t a .  S to sunk i  te po p ra w ią  
s ię może  nieco,  ale na jwcześn i e j  za 5 lat  i to

pod w a r u n k i e m ,  że uczn iowie  II ku r s u  s e m i ­
n a r )urn, k tó rych  l iczba j e s t  znaczna ,  z ak ł a ­
dó w  tych nie opuczczą  i do końca  nauk i  w y ­
t r w a j ą .  W  r. 1893/4 s t o sunk i  t y k o  s i ę  
pog o r sz y ły . . .  J a k  Radz ie  szkolnej  w iad om o ,  
z począ tk iem bież.  r ok u  s zko lnego  l iczba 
szkół  i k la s  n ieczynnych ni ezmiern i e  j e s zcze  
w z ro - ł a .  « T e m  p rz yk rze j s zą  byłoby r zeczą 
— czy t a my  w sp ra wo zd an iu  Ra dy  szkolnej  — 
g d y b y  szkoł a l udow a ,  ma j ą c  taki z a w ią z e k  
s t anu  nauczyci e lsk i ego  i ma j ąc  zbudzo ną  
j u ż  w  spo ł ec zeń s tw i e  c h ę ć d o  nauki  i o ś w ia ­
ty,  nie miała  z adan i a  s w e g o  spe łn i ć  na leży­
cie.  gd yby ,  j a k  do tychczas ,  młodzieży,  g a r ­
nącej  s i ę  do  szkoły,  mia ł a  p rzys t ęp  do niej 
w  znacznej  części  z amykać ,  gdyb y  młodz i e­
ży,  do niej  zapi s ane j  i p rzy j ę t e j ,  m e  miała  
z ap ew n ić  nauki  i n t e ns yw ne j ,  r egu l a rn e j  i 
sku teczne j  ». J e d y n y m  se k r e t e m na to j e s t :  
lepiej p ła c ić  n a u czyc ie li i  lepiej ich traktow ać. 

*
*  *

=  R o zw ó j czy te ln ic tw a  w  społeczeństw ie  
po lsk iem . — K m e - p o n d e n t  w a r s z a w - k i  z a ­
mieszcza  w  K r a ju  p r zeg l ąd  zak ł a d ów  
w y d a w n i c z y c h  i k s i ęg a r s k i ch  od roku  
1800.  W  roku  onym  w  W a r s z a w i e  u t r z y ­
m u j ą  k s i ęga rn i e  Thorns  i Melchin,  później  
s am Melchin,  oraz w d o w a  N e t to .  Dalej  
w  1808 J an  L u dw ik  Koch,  na s t ępn i e  Za­
wadzk i  Natan  G hc k sh e r g ,  p r zez  lat pięć do 
r o k u  1821, wyd a ł  dzieł  68, p rzyczyn i a j ąc  
s ię znaczni e do oży wien i a  w y t w o r u  l i t e r ac­
k iego przez  l ep sze  hono ra r j a .  Sp ó l c ze s ny m 
m u  był  k s i ęga r z  Józe f  P u ks z t a .  — W  ro k u  
1825 było w  W a r s z a w i e  k s i ę ga r ń  10 ; w  r .  
1829 właściciel i  d ru k a r ń  20,  k s i ę g a r ń  9 
a m i a n o w i c i e :  B raun ,  A. Brzezina ,  G l icks -  
berg ,  H u g u e r  i Ker . uen,  K.  F .  Pfaf ,  J a n  
P u ks z t a ,  B. Szczepa ńsk a ,  Z y g m u n t  Sz t e -  
bler ,  Z iw ad zk i  i W ę c k i .  W  tymże roku  
znany  t ł umacz Dmochowsk i  o t r zyma ł  p o z ­
wo len i e  na k s i ęg a rn i ę  p r zenośną ,  ale ta 
s ię nie u t r zyma ła .  W  roku  1830 założył  
k s i ęg a rn i ę  H.  S.  Merzbach,  w y d a w c a  wielu  
dzieł  poży tecznych ,  w  roku  1832 G u s t a w  
S en ew a l d ,  w  r.  1833 A. E .  G l i cksbe rg ,  w  r.  
1836 J.  O rg e lb r a nd ,  w y d a w c a  w ie lk i e j  «En-  
cyk lopedj i  powszechne j®  i wielu  innych 
dzo-ł ,  w ym ag a j ą c y c h  znacznego  n ak ł a du .  
W  r.  1839 w y s t ąp i ł  Leon  G l icksbe rg ,  po 
niin Sp i e s  i S p . ,  k tórych k s i ęg a rn i a  p r z e ­
szła na R .  Fr i ed le ina,  dalej  IT. Nat anson ,  J .  
Be rnsz t e in  i t. d.  W  r.  1847 było w  W a r ­
s zaw ie  k s i ęg a rń  27,  w  r.  1 8 5 4 k i ę g a i ń  i sk ł a­
d ó w  nu t  29 .  Od ow eg o  czasu  l iczba k s i ę ­
g a r ń  s o r t y m en to w yc h  i n a k ł a d ow y ch  w c i ą ­
gu  j e d n e g o  pokoleni a p r aw ie  s ię podwo i ł a .  
W  r.  1891 w y t w ó r  i h a nd e l k s i ę g a r sk i  w  po ­
r ó w n a n iu  z lutami pop rzedn i emi  w zm óg ł  się 
nieco,  a le  byn a jmn ie j  nie r ó w n o m i e rn i e  do 
ro zw o ju  w  E u ro p i e .  W e d ł u g  da ny ch ,  z e ­
b r an yc h  p rzez  ówczesną  r edakc j ę  « K a le n ­
darza  k s i ęg a r s k o - l i t e r a ck i e g o  », było w  r .  
o w y m  w  W a r s z a w i e  o g ó ł e m :  119 k s i ę g a rń ,  
sk ł ad ó w  nu t  i a n t y k w a m i ,  24 czytelń,  w y ­
pożycza j ących  ksi ążki ,  43  sk ł ady  i w y s t a w y  
ob ra zów  i r yc in,  27 zak ł ad ów  fotograf i cz­
nych  i he l j omin i a tu r ,  67 d r u k a r ń  r zą d ow yc h  
i p ry w a t n yc h ,  66 l i tografii  r z ądo w ych  i p r y ­
w a t n y c h ,  15 s t e r eo typ j i ,  14 zak ł a dó w ry i o w -  
n ic twa ,  św ia l ł od ru ku  i pol i lypj i ,  7 c zc ion ­
k a m i  i lejni ,  5 z ak ł a dów hek tog ra l i cznych ,
6 s k ł a d ó w  mach in  i nar zędz i  d ru k a r sk i ch ,  
39 p r a s  rę cznych d ru k a r sk i c h  i t. d.  J e d n o ­
cześni e  w y t w ó r  roczny  k s i ę g a r s k o - w y d a w -  
niczy p r ze ds t aw ia  s i ę  j a k  na s t ę p u j e  : m i e j ­
s c ow y  komi t e t  c enzu ry  rozpa t r zy ł  w  c i ągu 
ro ku  ogół em 2.081 r ę k o p i só w ,  z k tó rych  
w  j ę z y k u  pol sk im było 1.334.  Z tego d r u ­
k o w an o  i wy p us zcz on o  w  świa t  ks i ążek  i 
b ro s zu r  polskich  1.003 w  2 .000.000 bl izko
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egzemplarzy,  co stanowi  p rawie  połowę o- 
gólnej produkcji  rocznej książkowej  w j ę ­
zyku polskim. Obecnie wed ług  naj śwież­
szych danych Wa rs za w a  ma : ks ięgarń ze 
składem not  10, bez składu nul  25;  w y ­
dawnic tw przy księgarniach 16, osobnych i 
czf-.sopism 54 (do j ednego  wydawnic twa  
należy często parę czasopism);  czytelń przy 
księgarniach 6, osobnych 18 ; składów r y ­
cin. fotografii i obrazów 2, przy ks ięgar ­
niach 16; sk ładów nut  osobnych 2, — o g ó ­
łem 174.

*
♦ *

=  S im ilis sim ili gaudet. —- Z Wiedn ia  
piszą do K u f  je r a  Poznańskiego  : — « Bawił  
tu kilka dni członek izby panów (berlińskiej) 
p. Józef Kościelski,  za powro tem do kraju 
z Bertolsteinu od s t ryja  swego  Sewera -  
paszy.  Obecność j ego w loży na posiedze­
niu rady państwa sprawiła p rawdziwą s e n ­
sację Nie tylko rodacy z kola wiedeńskie­
go,  ale i wielu co znakomit szych poli tyków 
niemieckich,  nawet  wysokich urzędników,  
przedstawiało się byłemu posłowi ku jaw ­
skiemu.  Na cześć gościa zarządzili hrabiost-  
wo Antoniostwo Wodziccy wspaniałą ucz­
tę. W  uczcie tej uczestniczyli ministrowie 
Madejski  i Jaworski ,  prezes  koła F.  Zaleski,  
gubernator  Laenderbartku hr.  L. Wodz u  ki, 
wice -prezes  rady pańs twa D. Abramowicz,  
wice-prezes koła Jędrzejewicz,  po s ł o w ie : 
Skrzyński,  lir. Pońiński ,  Szezepanowski  i 
wielu innych. W sz ysc y  mówcy na uczcie 
tej wyrażali  się z uajwyższem uznaniem dla 
stanowiska,  j akie dla siebie,  dla koła pol ­
skiego w Berlinie i dla polityki zdobyć u- 
mial pan Kościelski.  Uznanie, to, j akie w ko­
le kompetentnych sędziów znalazł tu p. K.,  
sowicie mu  wynadgrodzi ło przykrości ,  j a ­
kich doznawał  w  Berlinie i w kraju od 
tych,  którzy go popierać powinni ». To co 
powyżej  obejdzie się bez komentarza.

S P R A W Y  E M I G R A C Y J N E

Adres wychodźców polskich
w  B u f f a l o .

W yc hod źc ę  polscy w Buffalo przesłali 
pułkownikowi  Z. Mdkowskiemu adres,  na 
który sędziwy wete ran odpowiedział  j ak 
następuje :

« Obywatele,  — Otrzymałem wasz adres,  
wystosowany  do mnie z powodu,  żem prze­
żył lat siedemdziesiąt .  — Do głębi w zr u­
szyło mnie dobre słowo,  jakiem uczciliście 
s tare moje l a l a .— Nie bylibyście tego uczy­
nili, gdyby życie moje nie upłynęło w pracy 
dla Polski  i gdyby ta praca nie zasługiwała 
na uznanie wasze.  — Uznanie ze strony spół- 
obywateh jes t  dla mnie zaszczytem i wielką 
pociechą — wielką,  powtarzam,  pociechą, 
świadczy ono bowiem,  że ziarna którem 
sial zeszły i owoc wydadzą,  że, gdy mnie 
nie stanie, praca dla Polski nie ustanie,  ani 
na gruncie polskim,  ani śród polskiego wy-  
cl iodźtwa w Europie i w Ameryce,  dziś ani 
w  przyszłości ,— ani wówczas  nawet ,  gdy 
spełnią się gorące życzenia nasze i Polska 
wolność i niepodległość odzyska.— Genewa  
d. 29 grudnia  1894 r.  — Z . M iłkowski. »

*
*  *

Muzeum N arodow e polskie
w  R a p p u r s w y l .

Ob. Er.  J.  Jerzmanowski  zakupił  dziesięć 
akryj  Banku  ziemskiego ( ratunkowego) 
poznańskiego i ofiarował je  na własność 
Muzeum. Przyteni  do galerj i  obrazów przy­
było kilka wysokiej  ceny i znakomitego

penzla malowideł .  Świadczy to z jednej  
st rony o obywatelskiem rozumieniu przez 
of iarodawców takiej j ak  Muzeum iustytucji ,  
z drugiej  o pożyteczności tej ostatniej.

    'd fc p g - J j l —

B IB L IO G R A F I C Z N E  Z A P I S K I

P r z e g i ą d  e m i g r a c y j n y ,  Nr. 2 4 ,  wyszedł  we  
Lwowie  i zawiera : ś .  p. Jan  Kośmiński .  — 
Od Redakcj i .  —  Oszukiwanie biednych emi­
g rantów w New Yorku.  — Sprawozdanie 
Tstwa polskiego « Nadzieja » w Hamburgu .  
— Kolonje p. Grygla-zewskiego.  — Szcze­
gółowy opis brazyli jskiego stanu Pa rana  — 
Rozmai tośc i .— « Przegląd einigr.  » od N. 
R .ku zmienia tytuł na « Przegląd W s z e c h ­
polski)), powiększa format i dalej na d o ­
tychczasowych w a r u n k a c h , pod tą samą 
redakc ją  wychodzić będzie.

NEKROLOG JA

W łodzim ierz H erm an , żołnierz z 63 roku, 
zmarł  we Lwowie  w 54 r. ż.

f
H enryk S ło tw in sk i uczestnik powstania 

r. 1863, r edaktor  Gazety P rzem yskie j, zinarł 
w  Przemyślu.

f
R om uald Habdank D unikow ski, uczestnik 

walk r. 1831 i 1863, wachmis t rz  3go pułku 
ułanów,  zmarł  w Krakowie.

 — ——~ t - a, ~f*g — -------------

Doszła nas odezwa,  którą w  treści po ­
wtarzamy :

W arszawa, w grudniu 1894 .
W  chwili obecnej c a ł e . dzielnice dawnej  

Rzeczypospolitej  przebiega dreszcz ta jem­
niczy. Duch smutny z twarzą Kościuszki 
wciska się .pod wszystkie st rzechy,  gdzie 
serce polskie bije i czuwa,  i wskazując  ręką 
na żebracze ł achmany  narodu,  sz ep c ze : 
Redde, quod deb e s ! Oddaj,  coś winien — 
narodowi ! Dziedzicu chwały Boles ławów i 
Kilińskich,  ty nędzny Heloto,  o schylonym 
pod ciężką stopą w-chodniego najeźdcy 
karku,  coś winien narodowi  — oddaj !

Ach ! gdzie się podziała ta s ławna duma  
narodowa,  kędy odeszły duchy Re j t anów i 
Kołłątajów ! Czy nie przewracają się one 
w grobie na widok zapomnienia,  jakiemu 
oddal iśmy ich ideały, całą ich spuściznę !

Rok 1814 upoważnia nas, j ako  stuletnia 
rocznica upadku Ojczyzny, do sięgnięcia 
w przeszłość.

Na schyłku XVlII -go wieku Polska prze­
obraża S'ę. Myśl o konieczności zrzucenia 
j a rzma  możnowładztwa i różności  s tanowej  
wzmagas ię  coraz bardziej i przenika w świa­
domość narodową.  Świat ło wiedzy rozpala 
nad narodem komisja edukacyjna,  pierwsze 
w świecie ministerjmn oświaty.  Szereg  
jednostkowych  us łowań zmierza do g r u n ­
townego ulżenia doli klas pracujących.

Młodsze siły społeczeństwa ogarniać za ­
czyna j akaś  gorączka wesela,  nadziei,  w y ­
śnionych pragnień,  ziszczonych ideałów. 
Narody przesyłają nam serdeczne słowa 
powinszować  i życzeń dla odradzającego 
się organizmu.

Polska w  1793 i 1794 roku,  mimo d w u ­
krotnych gw ał tów,  zwanych rozbiorami 
z 1772 i 1792 roku,  głosiła idee braters twa,  
miłości,  sp rawied l iwośc i . . .  Ale gdy dzikie 
instynkty sąsiadów okazały się niezaspoko­
jonymi i Naczelnik Kościuszko wezwał  na­

ród doiobrony,  siły nasze były jeszcze zbyt 
młode:

W  1794 roku Polska,  mimo bohaterskich 
wysi łków narodu,  60.000 chłopów z kosami,  
legia w nierównej  walce,  rozdarta na części 
przez trzech sąsiadów.

ttto lat mija od owego czasu,  pamięć 
o tych k rwawych dniach nie może zagasnąć 
w sercu Polaka ! Nie mamy prawa zapo mi­
nać o tych chwilach,  kiedy za miłość O j ­
czyzny płacono k rwią  lub kajdanami !

Ale w roku przyszłym żałobę, jaka od 
100 lat przyobleka nasze serca,  trzeba w y ­
dobyć na j aw.  W  roku tym powinniśmy 
zaprzestać wszelkich hałaśl iwych zabaw,  
tańców,  hucznych wesel  — powinniśmy,  
rozkrwawiając sw e  rany,  pokazać świa tu  i 
wrogom,  że one są i nie damy iin zaschnąć,  
dopóki nie oddamy światu Polski  ludowej ,  
wolnej  i niepodległej .

Obowiązkiem jest każdego niniejszą odezwę 
rozpowszechniać wśród kó ł najszerszych.

S k n i* l> FI a r o s! o wy
Związek Wychodźtwa Polskiego

((Instytucja Skarbu Narodowego w  Sofii» n ade­
słała do W ydziału Wykonawczego Zw. W . Pols.

2 1 5  f r a n k ó w
na Skarb N arodow y centralny  w  Rapperswylu.

W yd zia ł W ykon  Z  w. W y'di. Polskiego 
P o b o r c a  H i p . T c h o r z e w s k i

4, rue dii Marche, Geneve.

Dr. Stagiński z Sain t-E tienne  . . . . fr. 6.
P. S y c i ń s k i ........................................................ f r .  6.

Razem fr. 12.

KOMISJA SKARBU POLSKIEGO W PARYŻU
P. Leon U rm ow ski  z Bousquet  . . . fr. 10.

Skarb N arodow y polsk i
(Przez Administr . W . P. Słowa).

P. B. J. (nieprzyjęty zw rót należności rs. 1) fr. 2.70
A. T. z B a r c e l o n y .............................................fr. 2 .80

Razem fr. 5.50

f i n n / r  T F n T i n T I T f  k na uleczenie bez operacjiDOM Z u R u W l  * raka.  wszelkich  innych na­
rośli i ran, Dra Kamieńskiego z fakultetu  w arsza w ­
skiego i francuzkiego. Rady i leczenie przez kores­
pondencję Adres 16, rne du Midi. Lyon — Villeur-  
bann.  (Miasto i wieś przy parku T e te -d ’or). Liczne 
dow ody bezpowrotnego wyleczenia od la t  15.

Handel Win i Likierów w Bordeaux

J. E. PRAT
Reprezentant powyższego Domu P. A d a m B u d -  

ryk, Emigrant z 18153 roku, mieszkający w Pa­
ryżu, Rue Dugommier,  21. poleca się sz. publicz­
ności polskiej. Artykuły przez niego przedstawione, 
są w najlepszym gatunku i po najum iarkowań- 
szych cenach. — Próbki, na żądanie, dostarczone 
będą franco.

Adres: M. A. BUDRYK,
21, Rue Dugommier,  ti Paris .

Myśl psychologiczna:
« D W I E  D R O G I  C Z Ł O W I E K A  »

tablica ułożona i wykonana przez A. Reiffa, w pię­
ciu językach i trzech kolorach. Tablica ta znajdo­
wała się na Wystawie L w o w sk ie j .— Cena z prze­
syłką 2 fr .;  nabyć można w drukarni  A . Reiffa, 
3, rue  du Four.

Pan M i e c z y s ł a w  B ł a ż o w s k i  zechce w wła­
snym interesie zgłosić się do Administracji «W. P. 
Słowa » w Paryżu, 3, rue  du Four.

Le g ć r a n t-p r o p r ić ta ir e  : A .  R E I F F ____

Paryż. — Druk.  polska A. Be'ffa, 3, r n e d u F o n r .


